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Marszałek Piłsudski w Rumunji. 


Entuzjastyczne powitanie na dworcu. -- Odjazd do poselstwa 
polskiego. -- Król rumuński podejmuje p. Marszałka śniada- 
niem. -- Po krótkim wypoczynku w Carmen-Silva p. Marszałek 


udaje się do Egiptu. 


BUKARESZT, 12 października. (Tel. własny). — Marszałek Piłsudski przybył do Bukaresztu 


w towarzystwie płk. dr. Woyczyńskiego i powitany został na dworcu przez posła polskiego oraz ko- 


łonję polską i przedstawicieli najwyższych władz rumuńskich. 
Z dworca udał się Marszałek do gmachu poselstwa polskiego, w którem zamieszkał. 
W dniu jutrzejszym marsz. Piłsudski podejmowany będzie śniadaniem przez króla rumuńskie- 
go w pałacu królewskim w miejscowości Sinaya. 


Na śniadaniu tem mają być prowadzone rozmowy na aktua 
Z Sinaya udaje się marsz: Piłsudski do miejscowości 
które zdołaliśmy zasiągnąć, pobyt p. Marszałka w Carmen Silva potrwa około | 


Według wiadomości, 
5 dni. 


lne zagadnienia polityczne. 
Carmen Silva nad morzem Czarnem. 


WARSZAWA, 12 października. (Tel. własny). —Według opinji kół zbliżonych do marsz. Piłsud- 


skiego, istnieją przypuszczenia, że po kilkodniowym 


w dalszą podróż do Egiptu. 


Zaznaczyć należy, że „Dziennik Łódzki” 


podróży Marszałka do Egiptu. 


wypoczynku w Carmen Silva Marszałek uda się 


przed dwoma tygodniami doniósł o projektowanej 
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nowomiano- 
podsekretarz stanu w Minister- 
stwie Skarbu. 


P. Wacław Jastrzębski, 
wany 


NIEMCY W PRZEDEDNIU BANKRUCTWA. 


Ucieczka d-ra Schachta -- Bank Rzeszy chwieje się. -- Ciężka sytuacja rządu Brueninga. 
Echa manifestacji w Hartzburgu. 


BERLIN, 12.10. Rozeszła się tu po- 
głoska, że rząd Rzeszy, który nie uważał 
2a potrzebne wysyłać do Harcburga swe- 
go obserwatora, domaga się w drodze te- 
lefonicznej dokładnego tekstu enuncjacji 
Schachta.  Poczęto nawet mówić. że 
Schacht zostanie aresztowany i pociągnię- 
ty do odpowiedzalności za zdradę tajem- 
niec gospodarczych, co w Niemczech kara- 
ne jest narówni ze zdradą stanu. Pointor- 
mowaąny 6 podnieceniu w Berlinie dr. 
Schacht, niewiele myśląc, wsiadł do po- 
ciągu i wyjechał do Meranu. 

W godzinach wieczornych wydany zo- 
stał w Berlinie komunikat półoficjalny, 
który odpiera wywody Schachta jako czę- 
ściowo nieściśłe. Komunikat przyznaje jed- 
nak, że część portfelu wekslowego Banku 
Rzeszy tworzą weksle nietylko towarowe, 
oraz, że długi zagraniczne, jak wynika z 
nowych,  nieopracowanych jeszcze staty- 
styk, są faktycznie wyższe, niż przypusz- 
czano. 

Rząd zdaje sobie widocznie sprawę, 
że komunikat wczorajszy nie jest w sta- 
nie zupełnie usunąć zaniepokojenia, 
spowodowanego przez Schachta i dlate- 
go gabinet Rzeszy, zbierając się dziś 
przed południem, według zapowiedzi, 
omówi także wystąpienie Schachta w 
Hartzburgu i zajmie stanowisko w spra- 
wie tej umowy. 


= 
W polskich kołach politycznych i fi- 
nansowych aferę Schechta traktują z 
rzą 


Lord Reading 


w Genewie. 


GENEWA, 12. 10. (PAT) — Dziś 
rano przybył tu angielski minister spraw 
zagranicznych Reading. Wkrótce po 
przybyciu Lord Reading odbył konfe- 
rencję z delegatem Japouji przy Lidze 
Narodów Yoshisawą. Przy rozmowie 
obecny był sekretarz Generalny Ligi 
sir Edward Dronmond. 


pewną podejrzliwością. Rząd niemiecki 
miał pewne środki, aby nie dopuścił do 
tak wielkiej kompromitacji swego banku 
emisyjnego. 


BERLIN, 12.10 (PAT.) — Wynurze- 
nia b. prezydenta Banku Rzeszy dr. 
Schachta na kongresie stronnictw nacjo- 
nalistycznych w Hartzburgu stały się 
sensacją polityczną dnia. 

Prasa dzisiejsza tylko ogólnikowo 
omawia zarzuty dr. Schachta, skierowa- 
ne przeciwko rządowi kanclerza Bruenin- 
ga, względnie Bankowi Rzeszy. Dzienni- 
ki zaznaczają, że ze względów  cenzural- 
nych nie mogą przytoczyć dosłownego 
tekstu mowy b. prezydenta Banku Rze- 
Szy. 

Jedynie „Montagszig.* we fragmencie 


tej mowy cytuje następujące oświadcze- 
nie Schachtać 
„Nasze zadłużenie wobec zagranicy 


jest w rzeczywistości wyższe, aniżeli to 
zostało podane w raporcie bazylejskim, 
nikt jednak niema odwagi powiedzieć 
tego otwarcie. Z obawy, iż wśród pu- 
bliczności mogłaby powstać panika, nie 
mówi się, że w portfelu Banku Rzeszy 
znajduje się tylko drobna część wekali, 


posiadających zdolność dyskontową, i że, 


włącza się do obliczeń pokrycia złoto- 
| wego kilkaset miljonów dewiz, obciążo- 
| nych zastawem, których płatność przy- 
pada w najbliższym terminie”. 

Według doniesień prasy, gabinet 
Rzeszy zbiera sią dziś na posiedzenie, 
celem podjęcia kroków przeciwko dr. 
Schachtowi. 


PARYŻ, 12. 10. Prasa przywiązuje 
jjaknajwiększą wagę do manifestacji w 
Harcburgu, zaznaczając, że koalicja, zor- 
ganizowana przez sztab generalny hitle- 
rowców, faszystów i stahihelmowców prze- 
ciwko gabinetowi Briininga oraz przeciw- 
ko traktatowi pokojowemu, każe żywić 
obawę, że akcja pacyfikaeyjna Frarcji 
pozostanie bez skutku. 


PARYŻ, 11. 10. (PAT).—Cała prasa 
dzisiejsza przepełniona jest komentarzami 
do wczorajszego zjazdn opozycji narodo- 
wej w Harcburgn. Korespondent berliń- 
ski „Le Journal* omawiając wczorajszy 
zjazd uznaje go za wypadgk o historycz- 


nem znaczeniu, który wykopał przepaść 
między nacjonalistami  niemieckiemi a 
Francją i między nacjonalizmem niemiec- 
kim a całem umiarkowanym społeczeń- 
stwem Niemiec. 


Obrady międzynarodowe w Waszyngtonie. 
Ameryka uważa spadek dolara za „dobry żart”. 


NEW YORK, 12.10. (PAT.) Realiza- 
cja nowego Banku Redyskontowego zo- 
stała ukończona.  Zapewniony udział 
banków w funduszu redyskontowym wy* 
nosi 500 miljonów dolarów, i może być 
podwyższony do 1 miljarda dolarów. W 
razie potrzeby przewidziany jest i drugi 
miljard. 

Wiadomości o możliwości dłuższego 
spadku kursu dolara uważane są przez 
Amerykan za „dobry żart”. Obligacje 
polskie wykazują w dalszym ciągu dużą 
siłę, W dniu dzisiejszym giełda N: 


Yorska była zamknięta z powodu”święta 
Kolumba, 

NOWY YORK, 12.10. — W amery- 
kańskich kołach politycznych oceniają 
zaproszenie Qrandiego przez Hoovera 
do Waszyngtonu, jako dowód, że w nie- 
długim już czasie zostanie zwołana 
wielka międzynarodowa konferencja dla 
zwalczania kryzysu i rozwiązania pro- 
blemu długów wojennych, 

Jednym z istotnych problemów, któ- 
re omawiane będą na konferencji, jest 
sprawa rozbrojenia. 


Hitler i Hugenberg zwiastowali wczo- 
raj w Harcburgu, że niebawem obejmą 
władzę w swoje ręce. 


Konszachty 


. . 7 
Hitlera z Ukraińcami. 

GENEWA, 12. 10. W kołach poli- 
tycznych wielką seusację wywołała 
wiadomość o dłuższej konferencjigłHit- 
lera z przywódcą ukraińskiej organiza- 
cji wojskowej pułk. Konowalcem,, 
która miała miejsce w jednem z 
miast południowo-niemieckich w ubieg- 
łym tygodniu. 

Narada ta stoi w związku z rewi= 
zjonistycznemi planami hitlerowców, 
do których kierowana przez Konowal- 
ca organizacja ukraińskich nacjona- 
listów przywiązuje wielkie znaczenie: 

Podobno Hitler wyraził zgodę na 
udzielenie poparcia Konowalcowi pod 
tym jednak wadunkiem, że działalność 
nacjonalistów ukraińskich nie będzie 
skierowana prźeciwko Sowietom. 


Polski węgiel a funt 
angielski. 

WARSZAWA, 12.10 (Tel. wł.) — 
Wczoraj obradowali tu przedstawi- 
ciele przemysłu wosłęwoga w związ- 
ku z sytuacją w przemyśle górniczym 
wobec spadku funta. Postanowiono 
wobec wielkiej konkurencji węgla an- 
gielskiego na rynkach skandynawskich * 
domagać się od rządu szeregu ulg 
transportowych i zniżki świadczeń * 
socjalnych. 


Zawody 
Kraków -- Leodjum 3:3. 


LEODJUM, 12. 10 
piłki nožnej pomiędzy drużynami Kra- 
kowa i Leodjum zakończył się wynikiem 
remisowym 3:3. Bramki dla Krakowa 
strzelili: Pazurek, Nawrot i Maurer. 
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Bank Generalny dla Francji 


zawiesił wypłaty. 
Wzburzenie śród udziałowców. -- Zła wola dyrektorów. 


PARYŻ. 12. 10. (tel. wł.). Dziś rano 
w dziennikach francuskich ukazała się 
wiadomość o nowym krachu ban sowym. 
Tym razem zawiesił wypłaty Bank Ge- 


neralny dla Francji Środkowej i Zacho- | 
naa 


dniej, którego siedziba mieści się w 
Nantes, a kilkadziesiąt filij obsługiwały 
miasta. 

Pasywa banku wynoszą 13 miljonów 
franków. Udziałowcami tej instytucji są 


DALEKI WSCHÓD PŁONIE. 


Interwencja Ameryki. -- Pogrom sklepów 
chińskich w Szanghaju. 


TOKIO, 12 10. (Tel. wł.) — Po za- 
winięciu krążowukA ja ońskiego do portu 
w Szanghaja i p» obstawieniu przez po- 
sterunki wojskowe miejscowych banków i 
przedsiębiorstw japońskich, w mieście na- 
stąpiło ożywieme 

Dzielnica* japońska, która dotychczas 
sprawiała wrażenie zamarłej, zZaroiła się 
tłumami rozeutu:j«zmowanej publiczności. 
Japończycy. uform rwawszy się w pochód, 
wkroczyli do dzielncy ch ńskiej, pozry wa- 
li plakaty antyjaponskie 1 potłuxli okna 
w sklepach chńskich. Liczne lokale zde- 
molowano. Chińczycy opuszczają miasto w 
popłochu. 

LONDYN, 1210. (Tal. wł.) — Kores- 
pondent dziennika „Times* donosi » To- 
kio, że przed rozpoczęciem sesji Ligi Na- 
rodów rząd jąpońłki wyda oficjalny ko- 
munikat w sprawie wypadków na Dale- 
kim Wschodzie. 

Nastąpiło już uzgodnienie tekstu po- 
między ministerstwami wojny a spraw za- 


granicznych. Komunikat zaznacza, że Ja- 
ponja nie szuka nowych podbojów, dążąc 
jedynie do zagwarantowania bezpieczeń- 
stwa interesów japońskich w Mandżurji. 

TOKIO, 12.10. (Tel. wł.) — Z Tokio 
wyjechał do Makdenu b. minister wojny, 
gru Oszima w charakterze nieoficjalnego 
pośrednika między ministerstwami wojny 
i spraw zagranicznych. Te dwie instytucje 
zapatrują się na wypadki mandżurskie w 
sposób wręcz odmienny. 

WASZYNGTON, 12 10. Stimson 
przesłał Lidze Narodów kablogram, w któ- 
rym zwraca się do niej z prośbą o użycie 
całego swego wpływu i autorytetu, jakie 
posiada w ramach swej kompetencji w 
cela nregalowania sprawy zatargu w Man- 
dżarji. Zspźwniając Ligę Narodów o 
współpracy Stanów Zjednoczonych Stim 
son zaznacza, iż zastrzegają sobie one 
prawo działania niezależnie ad Ligi Naro- 
dów lab też z powełaniem się na pakt 
Kellogga. 


Olbrzymia afera oszukańcza. 


Sprawcy krociowych nadużyć osadzeni 
w więzieniu. 


Na skutek polecenia prokuratora 

rzy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
unkcjonarjusze Wydz. Śledczego do- 
konali aresztowania b. urzędników hu- 
ty „Milowice“, należącej do „Modrze- 
jowskich Zakładów Górniczo - Hutni- 
czych“ w Sosnowcu, a mianowicie inż. 
Sokołowskiego, Łaskiego, Piekarskie- 
go, oraz niejakiego Popławskiego, 0- 
skarżonych o systematyczne popeł- 
nianie wielkich nadużyć, wskutek cze- 
go narazili oni firmę na olbrzymie 
straty. 

Tło sprawy przedstawia się nastę- 


aco; 

Przed kilku miesiącami stanowisko 
naczelnego dyrektora „Modrzejowskich 
Zakładów Górn.-Hutniczych*, w Sos- 
nowcu objął b. inspektor pracy p. 
Gallot, który zwolnił z pracy wyżej 
wymienionych urzędników, przepro- 
wadzając jednocześnie szczegółową 


kontrolę ksiąg. Kontrola ta dopiero 
teraz dała niespodziewane wyniki, 
gdyż okazało się dotychczas, że oskar- 
żeni poszkodowali firmę na sumę o- 
koło 150 tysięcy zł. 


Zawiadomiony o tem prokurator 
wydał nakaz aresztowania urzędni- 
ków, Przeprowadzone przez sędziegó 
śledczego dochodzenia wykazały, że 
oskarżeni, pracując w wydziale zaku- 
pów huty, prowadzili oszukańcze kom- 
binacje z głównym dostawcą huty, 
właścicielem składu artykułów che- 
micznych Oskarem Spieglem i synem 
jego Leopoldem z Sosnowca, którzy 
dostarczali cement, smary, oleje it. p., 
oraz artykuły chemiczne. 

Wczoraj śledztwo zostało ukończone 
i wszyscy oskarżeni osadzeni zostali 
w więzieniu w Będzinie. Osadzony 
w więzieniu został również Leopold 
Spiegiel, natomiast Oskar Spiegiel ze 
względu na sędziwy wiek (liczy on 
już około 75 lat), zwolniony został za 
kaucją 40 tys. zł. 

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się. że afera zatacza jeszcze szersze 
kręgi, a kwota, wykrytych nadużyć 
jest znacznie większa, niż dotąd stwier- 
dzono. W związku z tem spodziewa- 
ne są dalsze aresztowania. 


Straszliwa katastrofa gmachu Z.U.P.U. 
w Gdyni wstrząsnęła opinją krajn. Wła- 
dze państwowe zajęły się energicznie 


niesieniem pomocy ofiarom. Zdjęcie na- 


sze przedstawia fragment zdemolowa- 


nego gmachu Z.U.P. U. 


liczni rentjerzy. 

ledztwo w sprawie zawieszenia wy* 
płat przez „Comptoir de Rheims* wy- 
kazało złą wolę dyrektorów, którzy na 
tydzień przed krachem zawiadomili po- 
ufnie niektórych depozytarjuszów przez 
co przyśpieszyli wycofywanie wkładów. 

Bank ten ulegnie ostatecznej likwi- 

acji „albowiem inne banki odmówiły 
mu poparcia. 

Na wiadomość o nieuczciwem po- 
stępowaniu dyrekcji, wśród właścicieli 
wkładów zapanowało wielkie wzburzenie. 
W Raeims uformował się komitet, któ- 
ry wystąpi do władz z żądaniem po- 
ciągnięcia do odpowiedzialności sądo- 
wej. 


Wielki proces w Lu- 
bece 
o szczepionkę dr. Calmette'a. 


BERLIN. 12. 10. (tel. wł.). Przed 
izbą karną w Lubece, dziś o godz. 9-ej 
rano rozpoczął się sensacyjny proces 
przeciwko lekarzom. którzy przez sto- 
sowanie hodowli bakteryj, zamiast szcze- 
pionki przeciwgruźliczej Calmette'a spo- 
wodowali pomór niemowląt. 

Występuje 14-tu obrońców, 16 eks- 
pertów i 40 świadków. Do Lubeki przy- 
jechało 50 korespondentów -zagranicz-= 
nych, przeważnie z Francji. Przed gma- 
chem gromadzą się tłumy publiczności. 
Na sali rozpraw wiele matek zjawiło się 
w żałobie. 


Sąd doraźny 
na szpiegów. 


TWARSZAWA (wł) Dnia 21 b. m. 
odbędzie się w Wilnie rozprawa w try- 
ie doraźnym przeciwko Antoniemu 
Czerwiakowskiemu, Eugenjuszowi Jago- 
dowskiemu, Szymonowi Jodzewiczowi, 
Stefanowi Qrońskiemu, jego siostrze 
Marji, oraz Helenie Węckowej. Oskar- 
żeni byli wysłannikami wywiadu litew- 
skiego i zajmowali się szpiegostwem. 
Grozi im kara śmierci. 


| w nadmiernej 


Na warsztacie 


politycznym. 
Radykali a konserwatyści. — Krytyka 
pożyczki telefonicznej. 

Warsz. kor. „Dziennika Łódzkiego” 
telefonuje: Według pogłosek kuluaro- 
wych, s Ag w sferach |opozycyj- 
nych w BBWR. zarysować się miała 
rzekomo różnica zdań na tle projektu 
ustawy o nadaniu ziemi powstańcom. 
Projekt został wprawdzie cofnięty z 
porządku dziennego dzisiejszego po- 
siedzenia Sejmu wobec stanowiska 
konserwatystów, jednak wycofany nie 
jest. 

Na przeprowadzenie ustawy nacis- 
kają podobno radykali z B.B. zb. 
ministrem pos. Miedzińskim na czele 


* * 

Na porządek dzisiejszego posiedze- 
nia sejmowej komisji skarbowej wcho- 
dzi projekt rządowy, upowaźniający 
przedsiębiorstwo państwowe „Poczta, 
Telegraf i Telefon* do zaciągnięcia 
pożyczki na sumę 625.000 funtów 
szterlingów na rozbudowę sieci tele- 
fonicznej. 

Projekt upoważnia rząd do zaciąg- 
nięcia miljona funtów szterlingów na 
5 proc. rocznie z 12-letnim terminem 
umorzenia. 

Projekt ten spotkał się z dużą 
krytyką kół fachowych i wywołał o- 
żywioną dyskusję na komisji. Pod- 
kreślają m. in., że pożyczka ma być 
użyta na wprowadzenie automatów 
telefonicznych w rozmaitych miastach 
ilości, co pociągnie za 
sobą nietylko niepotrzebne wydatki, 
ale stworzy nowe kadry bezrobotnych. 

* * 


* 

W dniu dzisiejszym Izba III Sądu 
Najwyższego rozpatrywała 3 protesty 
w sprawie ostatnich wyborów do Sej- 
mu w okręgu Lwów—powiat. Prze- 
wodniczył rozprawie sędzia Krzyża- 
nowski. Referował sprawę sędzia Sa- 
gajłło. Protesty popierali adw. adw. 
Hofmokl Ostrowski i Stopiński. Sąd 
po naradzie trwającej od godz. 10 
rano do godz. 7 wiecz. Pierwsze dwa 
protesty złożone przez Józefa Mali- 
nowskiego i Wasyla Barabasza od- 
rzucił. sprawie trzeciego protestu 
Felicji i Heleny Michoniówen Sąd 
zdecydował sprawę odroczyć, zarzą- 
dzając zbadanie świadków. 


„Korytarz jest ziemią rdzennie polską”, 


stwierdza to niemiecki „Der Elsässer“. 


STRASSBURG, 12.10. Jedno z najpo- 
ważniejszych pism alzackich, — organ 
autonomizujących - katolików, „Der 
Elsaesser", zamieszcza obszerny artykuł 
w którym omawia w duchu bardzo 
Polscesprzyjaznym kwestję dostępu Pol- 
ski do morza. 

Pismo protestuje ostro przeciwko o- 
statniemu wystąpieniu rewizjonistyczne- 
mu min. Treviranusa na łamach pary- 
skiego „Soir“ i stwierdza, że t. zw. 
„korytarz“ jest ziemią rdzennie polską, 
którą Prusy przywłaszczyły sobie bez- 
prawnie przed 150-u laty, a następnie 


usiłowały zgermanizować za pomocą 
barbarzyńskich metod. Wysiłki te nie 
odniosły skutku, traktat wersalski zaś, 
przywracając Pomorze Polsce, naprawił 
wyrządzoną jej krzywdę. 

Zaznaczyć warto, że „Der Elsaesser" 
ukazujący się wyłącznie w języku nie- 
mieckim, reprezentuje opinję sfer alzac- 
kich, zbliżonych do ruchu autonomi- 
stycznego i jako taki, zachowuje nie- 
jednokrotnie w poglądach swych dużą 
niezależność od wytycznych ogólnej po- 
lityki francuskiej. 


— 


Pogrzeb ofiar katastrofy w Gdyni 
Gmach Z.U.P.U. podlegnie rozbiórce.-- Przy- 


GDYNIA, 12. 10. (PAT) — Dziś ra- 
no w kościele Serca Jezusowego odbyło 
się nabożeństwo za dusze ofiar kata- 
strofy w gmachu Z. U. P. U. w Gdyni. 
Na nabożeństwie obecni byli przedsta- 
wiciele władz, związków i stowarzyszeń 


społecznych oraz olbrzym + "sy pu-j 
bliczności. Po naboże” əy? się 
pogrzeb 8 ofiar katastroty. Trzy tru- 


mny, dwie małżonków Pawłowskich oraz 
trumnę ze zwłokami ś. p. Zielińskiej 
przewiezione zostaną do Warszawy. 


GDYNIA, 12. 10. (PAT) — Komi- 
sarjat rządu m. Gdyni prowadzi dalej 
prace nad rozbiórką murów oraz usu- 
waniem gruzu z terenu katastrofy. Po 
rozbiórce gruzów gmach będzie przeka- 
zany Z. U. P. U. z nakazem dokonania 
całkowitej rozbiórki pozostałych części 
gmachu. 


„czyną tragedji wady w przewodach świetlnych 


GDYNIA, 12. 10. (PAT) — Komisja 
badająca przy sądowych władzach śled- 
czych, przy udziale rzeczoznawców od- 
była dziś posiedzenie. Badanie przewo- 
dów gazowych w piwnicach zburzonego 
skrzydła gmachu wykazało że jeden 
z kurków instalacji gazowej przy rurze 
wylotowej był w */, odkręcony, tak że 
gaz świetlny mógl się bez przerwy 
ulatniać. Ani Komisja ani Urząd śled- 
czy przy szczegółowem badaniu nie wy- 
kryli wad w budowie ani w konstruk- 
cji. Ustalono jako przyczynę wybucha 
wady w przewodach świetlnych zbu- 
rzonego gmachu. 


Przyjazd wice-mini- 


i stra skarbu. 
WARSZAWA (wł.) Powrócił dziś z 
Paryża wiceminister skarbu Koc. 


Czy naprawdę ratunek budżetu za- 
leżny jest od gilotynowania uposażeń 
urzędniczych? Czy nie jest to dowo- 
dem pewnej nieszczerości w traktowa- 
nin jednego z walnych zagadnień pań- 
stwowych, jakiem jest sprawa urzęd- 
nieza? 

Zbyt wielkie wydatki na adtini- 
strację państwową? 

Zbyt wielki aparat tej administra- 
cji? Przecież jakieś kryterjum musi 
być zastosowane i honorowane! 

„Rozbudowa* personalna? Ścieśnić, 
opracować istotny etat — zostawić 
odpowiednich ludzi... lecz tym, którzy 
pozostaną, pozwolić istnieć! Tych upo- 
sażyć w stopnia względnie choćby do- 
statecznym, tak, byśmy nie byli zmu- 
szeni czytać takich rezolneyj, jak n-p- 
sędziów i prokuratorów, który to 
głos był wyjąt owo charakterysty- 
czny i „gatunkowo ciężki“. Bo jeśli 
w rzeczonej rezolucji jest mowa 0 za- 
chwianin podstaw sprawiedliwego wy- 
rokowania skutkiem pauperyzacji lu- 
dzi, będących przedstawicielami nieza- 
leżnego sądownictwa, to zdaje się, że 
usłyszeliśmy ostrzegawczy głos ze 
strony najpoważniejszej. 

Z jednem musimy się zgodzić: stan 
urzędniczy jest bezwątpienia bardzo 
odpowiedzialnym nerwem państwowym! 
Jest to niejako szkielet gmachu pań- 
stwowego. Urzędnik jest zewnętrznym, 
bezpośrednim symbolem władzy, rządu! 
Gdy ten urzędnik, stykający się co- 
dziennie z obywatelem-interesantem — 
straci u tegoż wszelki szacunek z ra- 
cji swej nędzy materjalnej, wówczas 
i  najdostojniej wygłoszone expost 
ministerjalne nie będzie słowem, pada- 
jącem ze świętej góry! 

Z ust p. ministra skarbu usłysze- 
liśmy przed forum sejnmowem zdania, 
poświęcone usprawiedliwieniu nowego 
ciosu, jaki dotknął stan urzędniczy. 

Po fali redukcji osobowej i ode- 
braniu 15-proc. dodatku, który w 
skromnej mierze wynagradzał szkodę, 
płynącą z nierealneści „wskaźników 
drożyżnianych* — przyszło podwyż- 
szenie podatku dochodowego od uposa- 
żeń urzędniczych. Następnie wstrzy- 
mano wszelkie awanse, jeden — w sza- 
rem życia tych ludzi — jaśniejszy 
promień zadowolenia ze swej pracy! 

A teraz przyszła kolej nawet na 
szczeble! 

Wstrzymanie przesunięć do wyż- 
szych szczebli, należnych urzędnikowi 
etatowemn po przepracowaniu w jed- 
nym stopniu odpowiedniej ilości lat, 
było aktem sprzecznym z ustawą. 

Ustawy, — zgodnie z brzmieniem 
konstytucji, — zmieniane być mogą 
jedynie w drodze uchwały sejmowej, 
aprobowanej przez izbę wyższą — 
senat. 

Nie chodzi nam w tym wypadku 
o formę „cięcia*, lecz o samą jego 
treść! 

A nie jest to sprawa błaha! Suma 
oszczędności, usyskanych tem pociąg- 
nięciem jest w stosunku do budżetu 
wprost znikoma. Te kilkuzłotowe do- 
datki za wysługę lat nie uratują rów- 
nowagi budżetowej — natomiast wy- 
wołały, — wbrew twierdzeniu pana 
ministra, — kolosalne — delikatnie 
mówiąc — rozgoryczenie wśród wszyst- 
kich kategoryj urzędników. 

Zapewnienie posłów, a więc społe- 
czeństwa całego, o harcie urzędników, 
którzy mimo it. d.*... pozostanie w 
tym wypadku tylko zwrotem retorycz- 
nym, który nie mógł wywrzeć naj- 


mniejszego wrażenia nawet na łamach 
posłów B. B. 

Jak ten hart ducha urzędników 
wobec głodzema ich wygląda w rze- 
czywistości, o tem możnaby się łatwo 
przekonać z uchwał na licznych pu- 
blicznych zebraniach i z treści me- 
morjałów, składanych członkom rządu 
przez władze związków urzędniczych 
1 artykułów ich zawodowego pisma. 

A _ ileżby można zaoszczędzić, 
względnie „zarobić* na progresji po- 
datku dochodowego od takich cudow- 
nych uposażeń, jakich reprezentan- 
tem w Łodzi jest chociażby p. komi- 
sarz Kasy Chorych?! Jest to ,,rzą- 
dowy komisarz“ a pobiera ...3,500 
złotych miesięcznej pensji! Dosłownie: 
trzy tysiące pięćset złotych. Prócz 
tego 100 złotych djety dziennie za 
swe częste wyjazdy! 

Tu są oto jeszcze niewyzyskane 
źródła dochodów państwowych! Nie 
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pozbawianie ustawowo należnych kil- 
ku złotych nędzarzom państwowym, 
lecz tym uprzywilejowanym genjuszom 
administracji „społecznej“ i samorzą- 
dowej. 

A jakaż dyspozycja w wysiłku 
pracy, ram zadań i skali odpowie- 
dzialności takich jednostek z kas cho- 
rych. W porównania ze stanowiskiem 
wojewody, prezesa sądu, naczelnego 
prokuratora, starosty, którzy mają wy- 
nagrodzenie kilka razy w efektywnem 
porównaniu niektórzy aż do 7—8 razy 
mniejsze od kasowych i innych wy- 
brańców losów i t. zw. „spęców* 
samorządowców, którzy nota bene 
umieli sobie zaoszczędzić jeszcze 15 
proc. redukcję płac od maja aż do 
listopada! 

Tam nieco pocisnąć a nie dopro- 
wadzi się do krawędzi rozpaczy stanu 
urzędniczego w Polsce! 

Henryk Pietrzak. 
s= 


Dzień Przyjaciół zwierząt we Francji. 


Imponująca propaganda na Wystawie Kolonjalnej. 


Dzień czwartego października, dzień 
więtego Franciszka z Assyżu, fran- 
cuskie Tow. Opieki nad Zwierzętami 
poświęciło na przeprowadzenie nowego 
ataku w obronie swych pupiłów. 
Dla nas okazja dla zbadania mi- 
łej akcji. 

Akcja ta ma zresztą we Francji 
poparcie prawne: prawo Grammonta 
z lipca 1850r. Tow. Opieki nad Zwie- 
rzętami rozrzuca na temat ten prze- 
liczne ulotki, niektóre z nich zasługu- 
ją na streszczenie. 

* 


= * 

Widzowie! Niema zwierząt „mąd- 
rych*. Są tylko biedne stworzenia, 
tresowane w sposób bardzo surowy, 
dla ciągnięcia z tego dochodu. Sprze- 
ciwiajcie się temu, a ten przemysł 
zniknie! Gwizdajcie w cyrku! 

* 


+ 

Do Policjantów! Tow. Opieki nad 
Zwierzętami wręczy premji 25— 300 
franków każdemu policjantowi, który 
wykaże się odpowiednią ilością swych 
interwencji celem przestrzegania 
Gramrmont'a a więc: spisując proto- 
kóły, wyznaczajcie kary za obdzie- 
ranie ze skóry żywych królików, sku- 
banie żywego drobiu itd. 

. 


. 

Do wszystkich posiadaczy zwie- 
rząt! Zwierzęta cierpią, jak i wy. 
Jak wy, mogą być głodne, mieć prag- 
nienie i odczuwać głód. Miejcie nad 
niemi litość i nie bijcie ich nigdy! 
Nie każcie im nosić zbyt wielkiego 
ciężaru... Dajcie im dobre legowisko... 
Nie zostawiajcie wozy i psa stale 
przywiązanego, bo tem będzie poży- 
teczniejszy, im lepiej traktowany. 
Wasz kot winien być dobrze odży- 
Wiany i nie powinien nigdy zjadać 
myszy, które łapie.. To nieprawda, 
że kot wygłodzony lepiej poluje... Nie 
pozwalajcie, by drób żywy był noszo- 
ny łebkiem na dół (wasze zdrowie te- 
go wymaga!).. Skracajcie cierpienia 
uwierząt, które zabijacie na pokarm... 
Nie pozwalajcie opróżniać gniazd! 
Ptactwo jest niezbędne dla rolnictwa... 
Przestrzegajcie naszych poleceń, a 
życie wasze będzie łatwiejsze, lepsze; 
dajcie zdrowy przykład dzieciom—bę- 
dąc dobremi dla zwierząt, będą one 
ludzkie, i dobre dla was, rodziców. 


* 

Inna odezwa mówi m. i. 

„..jeśli spotkacie psa zabłąkanego, 
od płci m go do nas: widok psa 
zabłąkanego jest bardzo bolesny, bo 
pies odczuwa potrzebę kochania swe- 
go pana.. Jeśli musicie rozstać się ze 
swym psem, nie wyrzucajcie go — 
przyprowadźcie go do naszego spe- 
cjalnego schroniska. (Dzięki naszym 
schroniskom 1525 psów zostało zwró- 
conych ` właścicielom w ciągu roku 
ubiegłego). b 


„..Paryscy weterynarze, odpowia- 
dając na nasz apel, leczą wy ja 
zwierzęta chore i ranne, znalezione 
na ulicy; prowadźcie więc spotkane 
chore zwierzęta do najbliższego wete- 
rynarza!* 

Jeszcze inna odezwa traktuje wy- 
łącznie o sprawach, mogących zajść 
między lokatorami i gospodarzami do- 
mów, na temat oczywiście — trzyma- 
nia zwierząt. 

Z okazji walki byków, tak mocno 
zakorzenionych, że odbywają się one 
nadal, mimo zakazu z roku 1750 (5— 
zbierane są podpisy na petycję do 
władz. Inna petycja walczy z wal- 
kami kogutów, ze strzelaniem do go- 
iębi (tak modnem w Monte-Carlo, i in. 
miejscowościach „wypoczynkowych *). 

W r. ub, gdy pewne miasteczko 
niedaleko Paryża urządziło walkę by- 
ków dla podratowania funduszu... szkol- 
nego, Francuskie Tow. Opieki nad 
Zwierzętami przeprowadziło atak for- 
malny do władz najwyższych, a wi- 
dząć, że zakaz nie nadchodzi, zmobi- 
lizowało paręset swych zwolenników, 
zawiozło ich autobusami na „pole 
walk“; walki w ostatniej chwili zostały 
odwołane. (Biedny fundusz szkolny). 

Ciekawe też jest propagandowe wy- 
dawnietwo naklejek na listy: każda z 
nich cytujeinny aforyzm. „Czem wię- 
cej poznaję ludzi, tem bardziej ko- 
cham mego psa* — mówi Pascal. 
„Kocham zwierzęta, jak moich braci* 
— św. Franciszek z Assyżu. Fran- 
cuski pisarz Murget prosił: „Pozwólcie 
żyć memu psu, by miał mnie kto 
opłakiwać*... 

Szlachetny włóczęga, Jack London: 
„Gdyby domyślano się, jakiem okru- 
cieństwem jest tresura zwierząt, wszy- 
stkie „numery* cyrku byłyby zaka- 
zane”. 


„Dlaczego woźnica nie ma zalet, 
jakich wymaga od swego konia?*. 
Victor Hugo mówi lakonicznie: „Wiwi- 
sekcja to zbrodnia* it. à 


+ 

Na prowincji Francji często wi- 
działem tablice z napisem: „Nie znę- 
caj się nad zwierzętami“, 

Paryskie Urzędy pocztowe stemp- 
lują listy naddrukiem: „Zwierzęta cier- 
pią jak i ny: miejcia litość nad nie- 
mi!* Choć koperta opatrzona takim 
Sło jp może często zawierać zapro- 
szenie na polowanie, rachunek od 
rzeżnika, czy prospekt (aktualne!) 
piór do kapeluszy damskich... 

= 


. 

Francuskie Tow. Opieki nad Zwie- 
rzętami skorzystało z istnienia Wy- 
stawy Kolonjalnej, by we własnym 

awilonie prowadzić dalszą akcję. 

am też przyjmują psy, zabłąkane na 
Wystawie. 

Sam zaś pawilon prezentuje wy- 


Sprawozdawca medjolańskiej „Corrie- 
re della Sera“, śmiały i przedsiębiorczy 
p. Paolo Zappa, naprawdę dobrze się 
zasłużył. Nie zrażając się bowiem ani 
trudami, ani niebezpieczeństwami, za* 
włókł się mianowicie amerykańskiemi 
bezdrożami aż na t. zw. Wybrzeże Zło» 
te (Rio do Oro na zach. wybrzeżu A- 
fryki) do Ain Abetih, czyli do kraju 
„niebieskiego sułtana” El Hiba, gdzie 
zgoła tego nie przeczuwając, zdemasko= 
wał jeszcze jednego Niemca zakonspi* 
rowanego w tym dzikim kraju od ląt 
mniej więcej 16 i sprawującego tam mi- 
sję naczelnika sił zbrojnych. 

Wedle. sprawozdania, ogłoszonego o- 
beenie przez wspomnianego dziennikarza, 
przybywszy do Ain Abetih zaraz na 
wstępie poznał jakiegoś dziwnego czło- 
wieka w białyni burnusie,z zarostem na 
twarzy, jak u wszystkich nouadów w 
tej części Afryki, a wdawszy się z nim 
w rozmowę, ku swemn zdumieniu dowie- 
dział się, że rzekomy El Hadżi Alleman, 
naczelnik sił zbrojnych w kraju Rio de 
Oro, a zarazem szwagier dostojnego suł< 
tana tamtejszego jest poprostu niemiec- 
kim porncznikiem ułanów, nazywa się 
Erich von Satzen, a misją swą wojsko- 
wą pelni tutaj na rozkaz cesarskiego 
rządu niemieckiego, wydany mu jeszcze 
w r. 1016. Pełni ją zaś dotąd, chociaż 
w Niemczech niema już cesarza, bo... tak 
się to dziwnie składa. 

Równie rewelacyjnie brzmią dalsze 
szczegóły tej afery. 

Kiedy Niemcy przystąpiły w r. 1915 
do bezwzględnej walki łodziami podwodne- 
mi, wtedy pewnego dnia, a mianowicie 15 
października 1916 roku, łódź podwodna 
nr. 20, stacjonowana w pobliżu Helgo- 
landu, otrzymała poufny rozkaz wypły- 
nięcia na Atlantyk 1 przewiezienia pew- 
nych zaufanych osób do Nan, na Złotem 
Wybrzeżu, gdzie będą oczekiwane przez mę- 
żów zaufania tamtejszego sułtana El Hiba. 

Nie bez przygód i trudności podróż ta 
doszła do skutku, wylądowanie musiano 
jednak dłuższy czas odkłudać, gdyż w po- 
bliżu, krążyły z dziwnym uporem fiancu- 
skie torpedowce, jak gdyby przeczuwając, 
że coś się tam przygotowuje. — Ostatecz- 
nie jednak pod osłoną nocy emisarjusze 
niemieccy z porucznikiem ułanów Ewichem 
von Satzen znaleźli się w kraju „niebie- 
skiego sułtana* i już w kilka dni później 
przystąpili do pracy. Polegała ona na 
sformowaniu zbrojnego oddziału, złożone- 
go z 12.000 krajowców, co — jak brzmi 
dalsza relacja — doszło do skutku przy 
czynym współudziale miejscowego konsu- 
la niemieckiego Probstera, którego rzeczą 
było dostarczenie broni i amunicji. 

Jakie były wówczas zamysły Kaisera 
i jakie zadania miała spełnić ta armja 
krajowców na dalekiem wybrzeżu afry- 
kańskiem, o tem trudno w tej chwili 
coś konkretnego powiedzieć, Klęska 
Niemiec i pokój wersalski ostatecznie 
unicestwiły te zamiary, jednak faktem 
jest, że ten oficer niemiecki do dziś 
dnia pełni na Wybrzeżu Złotem służbę 
nakazaną mu rozkazem cesarskim i nie 
myśli e powrocie do ojczyzny. W mię- 
dzyczasie ożenił się tam i zaklimatyzo= 
wał, czekając widocznia na chwilę od- 
wetu, nad którego przygotowaniem pra- 
cuja znowu kto inny. 


Od Administracji. 


P. T. Czytelników na- 
szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa- 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pisma. 
siłki prawie wszystkich państw Euro- 
PY. Kisz szwajcarski mię „Nie za- 
trzymuj ptaka w klatce! ptak jest 
stworzony do wolności! Do swobod- 
nego latania" — Angielski barwny 
plakat przedstawia chłopczyka kur= 
miącego konia. — rę Niebieski 


Krzyż nadesłał -na Wystawą liczne 
swe widokówki propagandowe. 
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Przediuk wzbroniony. 


Tajemnice 


Rokicińskiej Manufaktury 


Fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 


s0) Napisał dla „Dziennika Łódzkiego” FRED BELIN. 
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Streszczenie poprzednich 
rozdzialów. 


W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych „Rokicińska Manufaktu- 
rą* Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w  Anglji 
i Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed- 
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
i przegląda bieżącą korespondencję, 
wśród której znajduje się list od syna, 
stale przebywającego w Gdańsku. 

Drugi syn Hakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łodzi. 

Poza tem Hakon znajduje w kore- 
spondencji zaproszenie na przyjęcie do 
żony dyrektora „Banku dla handlu hur- 
towego i detalicznego”, Zotji Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia, 

Na przyjęciu u Peclów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swolm Morycem, 
którego łączy z Peclową blizki stosunek, 
o czem wie również mąż Peclowej. 

Peclowa prosi Oskara Hakona, by 
dał stanowisko w swójem przedsiębior- 
stwie jej bratu Stanisławowi, Hakon 
po dłuższem wahaniu zgadza się na to. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zaciąga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy ich wynika £e Moryc działa 
w porozumieniu z bratem i Peclową, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organizo- 
wanem przez rodzinę Hakonów przed- 
siębiorstwie gdańskiem „Atlantłeum”. 

W gabinecie pana domu toczy się 
hazardowa gra w dziewiątkę, która sā- 
mieniła się w pojedynek między dwoma 
potentatami przemysłu, doktorem Gliede- 
manem, jednym z najbogatszych ludzi 
w Łodzi i prezesem wielkiego przed- 
siębiorstwa Majerem. 

Stawki dosięgały tysięcy dolarów, 

Szczęście niezmiennie sprzyjało Ma- 
ferowi, tóry wygrał osiem tysięcy do- 
arów 
W kilkanaście dni po tem przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane z niecierpliwością 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An- 

lji do Łodzi. Wraz z maszynami przy- 
É li również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy H 
godnie można było puścić fabrykę w ruch. 

Hakon proponuje monterom gościnę 
u sieble w pałacu, co wywołuje zdzi- 
wienie dr, Rońskiego. 

Fabryka jest już w pełnym ruchu. 

W małym szynku robotnicy radzą 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiają 
pójść do związku, by podjąć akcję pod- 
wyżkową. 

Na zebraniu w związku postano- 
wiono odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwn konferencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wyniku. Delegaci fabryczni otrzymują 
polecenie przygotowania się do akcji 


gg ży 

oryc Hakon od dłuższego czasu ko- 
chat się beznadziejnie w pannie Kern. 
Ponieważ na małżeństwo z nią mie 
uzyskałby zgody ojca, Moryc postana- 
wia wydać ją zamąż za swego wojsko- 
wego kolegę Zygmunta Zamensona, 
złotego młodzieńca bez złota i złotych. 
Zamenson zostaje wezwany do Moryca 
i korzystając z tego robi sobie ubranie 
u „nadwornego“ krawca liakonów — 
oczywista na kredyt. 

chunek zań pokrywa Moryc. 


— Doskonały towar. Takie ubra- 
nei kosztuje napewno z trzydzieści 
dolarów. - 

— Jakbyś zgadł. 

— Nie potrzebowałem zgadywać. 
Mam tu rachunek — i ku przeraże- 
nin i oburzenia Zamensona Morye 
wyciągnął z kieszeni ów fatalny do- 
kument, będący oryginalnem pokwito- 

waniem na liście z zaproszeniem. 
__ Okazało się, iż krawiec ową przer- 


z Morycem i?otrzymawszy odeń za- 
pewnienie nregułowania rachunku zgo- 
dził się na kredytową tranzakcję z 
dodatkową jeszcze dopłatą. 

Zamenson musiał skapitulować. — 
Wyrwano mu z rąk poważne atuty, 
które chciał wygrać. 

— Jak widzisz — śmiał się Mo- 
ryc — nie udawaj hrabiego. Wiem 
doskonale, że ci się marnie powodzi. 

Gdyby ci się dobrze powodziło 
nie wzywałbym cię — dodał z na- 
ciskiem. 

Zamenson zagryzł wargi. Nie u- 
dało się. Teraz Moryc będzie dykto- 
wał warunki. 

— Przystąpimy do rzeczy — za- 
czął Moryc — Możemy przecież mó- 
wić ze sobą szczerze. 

— Oczywiście. 

— Mam nadzieję, że jesteś jesz- 
cze kawalerem. 

— Qzy ja wyglądam na warjata? 

— Otóż chciałbym właśnie, byś 
zwarjował. 

— Co takiego? 

— Poprostu chcę cię ożenić. 

Zamenson zerwał się z foteln. 

— Ożenić? Czyś ty zwarjował? 

— Siadaj i nie przerywaj mi. 

Zwiężle wytłomaczył ma o © 
idzie. Jest panna przystojna, ale to 
go nie dotyczy On Zamenson ma się 
ożenić, ale nie będzie mężem swojej 
żony. Dostanie jednorazowo pewną 
kwotę i stałą pensję miesięczną. Poza 
tem go nie nie obchodzi. 

Zamenson wysłuchał z uwagą po- 
nętnej propozycji. Aprobował ją zgóry, 
uważał jednak za stosowne udać obu- 
rzonego. 

— Więc chcesz zrobić ze mnie 
parawanik dla twoich miłostek. Co ty 
sobie myślisz! . 

Moryc odpowiedział mu krótko. 

— Zgadzasz się to dobrze. Nie 
zgadzasz się to trudno. Poszukam ko- 
goś innego. Komedyj przedemną nie 
graj, bo znam cię za dobrze. 

I znów Zamenson, przyparty do 
muru, skapitulował. 

Wyraził swą zgodę i próbował 
tylko targować się co do warunków 
tranzakcji. 

Po dłagotrwałych targach, stanęło, 
iż Zamenson otrzyma w dniu ślubu 
tysiąc dolarów i dwieście dolarów 
miesięcznie przez cały czas szczęśliwe- 
go pożycia Moryca Hakona z jego 
ŻONĄ. 

— A co ona otrzyma? — dopyty- 
wał Zamenson. 

Moryc wzruszył ramionami. 

— "To już ciebie nie powinno ob- 
chodzić. Nie przypuszczaj jednak, by 
ci się udało od niej coś wyłudzić. 
Ona takich jak ty dziesięcin sprzeda. 

— To znaczy, że będę miał mądrą 
żonę. 

Moryc skrzywił się. 

— Nie akcentuj tąk tego słowa 


żona. Ty będziesz jej mężem, ale ona 
nigdy nie będzie twoją żoną. 

Sprawa jest więc załatwiona. Jntro 
zatelefonuj do mnie. Przedstawię cię 
pani i weźmiesz się zaraz do załat- 
wiania formalności. Im prędzej tem 
lepiej. 

Zamenson oczywista wyciągnął od 
Moryca zaliczkę, by „móc się ogar- 
nąć*, jak mówił i w cztery tygodnie 
później panna Kern została panią Za- 
menson. 

Młoda para wyjechała w podróż 
po ślubną do Gdańska oczywista w 
towarzystwie Moryca Hakona, który 
jechał w sąsiednim przedziale. W 
Zgierzu Zamenson wysiadł, a Moryc 
Hakon przesiadł się do przedziału Za- 
mensonowej. 

Młody „małżonek* pojechał do 
Warszawy, gdzie przez cztery tygo- 
dnie hulał, oczekując na powrót Mo- 
ryca i żony. Gdy ci przyjechali do 
Warszawy, powrócono razem do Łodzi. 

W tym czasie Zamenson zaczął 
odczuwać coś w rodzaju zazdrości, 
Denerwowało go, gdy Moryc zbliżał 
się do jego żony, aczkolwiek usiłował 
sam sobie wyperswadować to nczncie, 

— (o mnie to obchodzi dy- 
skutował sam ze sobą. — Nie znałeś 
jej nigdy i niech ci się zdaje, że jej 
dalej nie znasz. 

Co innego jednak teorja, co inne- 
go praktyka. Mieszkać pod jednym 
dachem z kobietą, do której się ma 
pełne nominalne prawa i gdy w do- 
datku kobieta ta jest pełna powabu 
i pozostąć obojętnym, to było ponad 
sily Zamensona. 

Warunki oczywista sprzyjały mu 
i pewnej nocy — w okresie, gdy Mo- 
ryc przebywał u brata w Gdańsku — 
udało ma się zdobyć swą żonę. 

Wytworzyła się sytnacja paradok- 
salna. Żona zdradzała z mężem ko- 
chanka i to w tajemnicy przed ko- 
chankiem. 

Małżeństwo rychło porozumiało się 
między sobą i zawarło pewnego ro- 
dzaju spółkę z ograniczoną odpowie- 
dzialnością dla eksploatacji Moryca 
Hakona. 

Zamenson był z takiego obrotu 
rzeczy niesłychanie zadowolony. Dziw- 
ną radość sprawiało mu poczucie, że 
wystrychnął Moryca Hakona na dudka. 

Moryc Hakon oczywista niczego 
się nie domyślał. Pod tym względem 
był on typowym mężem. 

Pewnego dnia Zamenson — w po- 
rozumieniu z żoną — zażądał od Mo- 
ryca powierzenia mu pewnych dostaw 
dla „Rokicińskiej Manutaktury*. 

Moryc był zaskoczony tem żąda- 
niem, 

— Nie rozumiem o co ci chodzi. 
Pensję ci regularnie płacę. Chyba 
masz dosyć — mówił podrażniony. 

-— Nie o to idzie. Przecież mu- 
szę coś robić. Nie chcę być wiecznie 
utrzymankiem kochanka mojej żony. 


Muszę sobie stworzyć jakieś  stano- 
wisko społeczne. 

Moryc wzruszył ramionami. 

— Mam dość tych twoich kó- 
medyj. Nic nie dostaniesz. Nie za- 
wracaj mi głowy i nie blaguj, Ktoby 
cię nie znał mógłby pomyśleć, że na- 
stąpiło u ciebie conajmniej odrodzenie 
moralne. 

— Jak chcesz — odparł Znmen- 
son spokojnie — ale w takim razie 
uprzedzam cię, że już jutro wszczy- 
nam kroki rozwodowe. 

— Qszalałeś — krzyczał Moryc, 
tupiąc nogami — ja cię do kryminału 
wpakuję, ja cię nanczę... 

— Nie krzycz, poco się kompro- 
mitujesz. Napewno pod drzwiami pod- 


słuchują. 
Moryc uspokoił się momentalnie. 
Dobrze — oświadczył po chwili. 


Możesz wszczynać kroki rozwodowe. 
Teraz to mi już nie przeszkadza. 

Jednak wieczorem, gdy opowiedział 
kochance o rozmowie z Zamensonem 
i jej finale, oświadczyła mu wręcz, iź 
nie zgadza się na rozwód. 

— Mało to jaż o mnie gadają. 
Znów mam iść na żer ludzkich języ- 
ków. A zresztą... nie mogę się zgo- 
dzić na rozwód teraz, gdy... szeptem 
powiedziała mu nowinę, która radością 
napawa każdego ulegalizowanego ojca. 

Nowina ta nietyle może ucieszyła 
Moryca, ile to, że zostanie ojcem po- 
prostu zaimponowało mn. 

Chcąc nie chcąc wdał się w per- 
traktacje z Zamensonem, który w ża- 
den sposób nie chciał się zgodzić na 
podwyżkę pensji, ale domagał się sta- 
nowczo oddania mu jakichś dostaw 
lub powierzenia zastępstwa „Rokiciń- 
skiej Manufaktury“. 

Napróżno Moryc perswadował mu, 
że nie ma odpowiedniego kapitału, 
że nie zna stosunków, że łatwo mogą go 


„niabrać* — żadne argumenty nie 
skutkowały. 
— Zrozum — mówił Zamensón — 


ja przecież muszę coś robić. Ludzie 
myślą, że albo mam dom publiczny 
albo dom gry. Tak dalej być nie mo- 
że. Ja mnszę coś robić. 

— No to może wziąłbyś jakąś 
posadę. 

Zamenson żachnął się. 

— (hyba oszalałeś. Siedzieć od 
rana do wieczora na twardem krze- 
sełku i bazgrać w książkach. Nie, ta 
nie dla mnie. Wybij sobie ten po- 
mysł z głowy. 

Moryc zgrzytał zębami. 

Bał się poprosta ojca i nie wie- 
dział, jak wytłumaczyć mu powierzenie 
dostaw lub przedstawicielstwa człowie- 
kowi, który nie mógł dać żadnych 
gwarancyj ani osobistych, ani ma- 
terjalnych. 


Dalszy ciąg jutro. 
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MUZEUM MIEJSKIE historji I sztuki im. 
J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1 
otwarte w środy, soboty i niedziele o 
10—16. 


Z DNIA NA DZIEŃ. 


Hartowanie na charta. 


Trzy słowa w języku naszym 
Wymyślił chyba sam czart, 
Dźwięk śpiżu mają te słowa: 
„Wytrwanie — ofiarność — hart". 


Gdy na djapazon wysoki 

Nastroić pragnie się «bard, 

Za włosy ciągnie pod pióro: 
„Wytrwanie — ofiarność — hart". 


Tylko urzędnik nieśmiało 
Zaryzykował ten żart: 
„Zahartowali mnie teraz, 
Że chudy jestem jak chart". 


ANS. 


POD WŁOS. 
Pieśń prawnuków. 


Sezonik budówlany ma się ku końcowi. 
Jest to właściwie początek końca, gdyż jak 
długo pogoda będzie sprzyjać, to właściwie 
nie nie stałoby na przeszkodzie, by „imponują- 
cy” ruch budowlany w Łodzi nadal rado- 
wał serca nasze. 

„Gdyby nie nie stało na przeszkodzie! — 
0 te właśnie chodzi, że w tej dziedzinie na- 
stąpiło rozrzewniające „zatkanie*, 

Cegła staniała—robocizna poszła w górę 
i zdawałoby się, że taki plus i minus zacho- 
wają rówuowagę. A tymczasem chcący bu- 
dować skarżą się, żę magistrat planów nie 
zatwierdza i powiększa zastój w interesie. — 
Magistrat zaś twierdzi, że wie, co robi, gdyż 
plany, przedstawiane przez poszczególnych 
typków, nie mogą kłócić się z potężnym pla- 
nem regulacyjnym m. Lodzi, który taką wy- 
wołał burzę w kołach zainteresowanych. 

Ba! zwracano się do najsławniejszych ur- 
banistów OE o opinję co do projek- 
tu prof. Michalskiego. Związki właścicieli 
nieruchomości, przemysłowców rzucały ana- 
temę na projekt. 

Wszyscy zapomnieli w gorączce walki, iż 
realizacja projektu budowy wielkiej Łodzi, 
miasta—parków, światła, powietrza, wszelkich 
uciech doczesnych miasta o specjalnych dziej- 
nicach fabrycznych, mieszkulnych, handlo- 
wych jest pieśnią dalekiej przyszłości, pieśnią 
naszych przyszłych najmilszych prawnuków, 
których ludzie potencjonalni Titeta się 
mają prawo! 

Kto więc w tym roku buduje? 

Ba w jedynym tylko okresie wspaniały 
ruch budowlany: wokresie świąt żydowskich, 
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Defraudacja w domu ekspedycyjnym. 
Suma nadużyć sięga 150.000 złotych. 


W łódzkim świecie kupieckim nie- 
zwykłe wrażenie wywołała wiadomość o 
wykryciu wielkiej defraudacji w jednym 
z domów ekspedycyjnych. 

Straty kupców łódzktch sięgają wy- 
sokich sum, a sprawca narazie pozosta- 
je nieuchwytny. 

Przy ulicy PiotrKow-kiej 18 mieści 
się dom ekspedycyjny Ch. Dancygiera, 
który cieszy się wielkiem zaufaniem i 


interes jego miał duże 
wśród kupców łódzkich. 

Przed niedawnym czasem Dancygier 
przyjął na spólnika niejakiego M. Hebe- 
ra, który kierował firmą i załatwiał spra- 
wy z klientami. 

Kupcy wysyłali do firmy towar dla 
wyekspedjowania, tymczasem Heber to- 
war ten natychmiast jako własny sprze- 
dawał różnym kupcom. 


powodzenie 


Strajk w przemyśle jedwabnym. 
Wszystkie zakłady unieruchomione. 


Już we wrześniu r. b. w związku z 
podjętą przez związki robotnicze akcją, 
mającą na celu zawarcie umowy zbio- 
rowej w przemyśle jedwabnym, powzię* 
to uchwałę, na mocy której — na wy- 
pok nieuwzględnienia postulatów ro- 

otniczych, w poniedziałek, dnia 12 b. 
m., wybuchnąć miał strajk w przemyśle 
jedwabnym. 

Stanowisko przemysłowców było te- 
go rodzaju, iż do żadnego porozumie- 
nia nie doszło. ' 

Wob:c powyższego w niedzielę u- 
biegłą odbyło się w siedzibie Związku 
Pracowników Instytucyj Użyteczności 
Publicznej, oddział robotników sezono- 
wych (Podleśna 26) zebranie ogólne ro- 
botników, zatrudnionych w przemyśle 
jedwabnym. 

Przy szczelnie wypełnionej wielkiej 
am A 


. È . . . . . 
Majstrowie najbiedniejszym. 

W sobotę, dnia 17 b. m. o godz. 7 
wieczór, odbędzie się w siedzibie 
Związku Majstów Fabrycznych, przy 
ul, Żeromskiego 74-76, nadzwyczajne 
walne zebranie majstrów fabrycznych, 
zrzeszonych i niezrzeszonych, w spra- 
wie opracowania szczegółowego pro- 
gramu niesienia przez majstów łódz- 
kich pomocy najbiedniejszym. (p) 
DBZ DDA R ao 
gdy rozbijano tradycyjne namioty „kuczko- 
we*. Namioty budowlane z desek i co naj- 
ważniejsze bez planów zatwierdzonych przez 
magistrat! Co więcej są to jedyne budowle, 
które nie podlegają opodatkowaniu! Jakaż to 
słodka zemsta ze strony płatników podatku 
lokulowego! m 

Jak to zmieniają się warunki! Nie tak 
dawno brakło cegieł w Łodzi! Za tysiąc pła- 
cono już 120 złotych! Dzis cegła 60—70 zł. 
z dostawą! Dla kogo budować, gdy wszyscy 
chcą się wyprowadzać a nikt wprowadzać? 

Na tle kryzysu gospodarczego — kryzys 
mieszkaniowy dziś przestał być najważniej- 
szym problemem dnia. 


Premjera w Teatrze Miejskim. 


„ŚWIĘTY GAJ“ 


komedja w 3 aktach G. de Caillavet'a i R. de Flers'a* 


Firma „Caillavet i Flers“ znana jest 
w kraju i zagranicą. Posiada ustaloną 
opinję,. wyrobioną klientelę (— w tem 
miejscu należy wymienić Boya, który 
jest niestrudzonym agentem firmy, komi- 
wojażerem, maklerem, apostołem, głosem 
wołającym na puszczy, Janem Chrzcicie- 
lem prostnjącym ścieżki uśmiechowi fran- 
cuskiemn wśród surowych  lechickich 
umysłów). Znakiem ochronnym wyrobów 
firmy „C.i F.* jest specyficzny wdzięk. 
Na tajemnicę tego wdzięku złożyły się: 
wysoka kultura literacka, mądry dojrza- 
ły uśmiech, pogodnie ironiczny stosunek 
autorów do przedmiotn. Caillavet i Flers, 
stworzywszy swój własny styl w teatrze, 
ali początek całej szkole; lecz liczna 
falanga naśladowców nie potrafiła uchwy- 
cić sekretu wielkości paryskich kpiarzy. 
Dlatego też nie od rzeczy będzie wydru- 
kować pod adresem P. T. Pabliczności: 
„strzeżcie się falsyfikatów! chcecie, po- 
znać oryginalnego Caillaveta i Flersa, 
Śpieszcje do Teatru Miejskiego, który wy- 
stawia właśnie komedję „Swięty Gaj*. 

Komedja ta nie reprezentuje wpraw- 
dzie w całości walorów słynnej spółki 
autorskiej, daje jednak smak autentycz- 


nego komedjowego teatru. Mamy tu ten 
sam, dobrze znany z innych komedyj, 
nerw sceniczny rasowych pisarzy, bogac- 
two inwencji, przedni dowcip, rozkoszny 
uśmiech starej kultury. Wszystko to po- 
parte niedościgłą brawurą techniki. 

„Święty Gaj“ to Ministerstwo Sztuk 
Plęknych, w salonach którego dzieją się 
niesamowite historje: w gabinecie same- 
go ministra słychać szelest damskich suk- 
ni, na stoliku batelki, na dywanie zgry- 
wa się amant pani ministrowej, fotele 
urzędowe obsadzone flirtującemi parami... 
Co się dzieje? Nictakiego — pani Fran- 
syna Margerie stara się o wstęgę Legi 
Honorowej. Przy sposobności komedjopi- 
sarze bombardują konceptami całe mini- 
sterstwo. 

Streścić dobrą lekką komedję jest 
niepodobieństwem: ona cała żyje w dow- 
cipach, w powiedzonkach, w musujących 
djalogaeh, w epizodach, — a tak zwana 
fabuła jest tylko pretekstem do strzela- 
nia konceptów. Koncepty te są różnego 
gatunku, ale wszystkie celne i nieoszczę- 
dzająca w tym „Swiętym Gaju“ nawet 
najgrubszych pni. 

Atmosfera satyr Caillaveta i Flersa 


sali związku powzięto rezolucję, doty- 
czącą podjęcia strajku we wszystkich 
zakładach przemysłu jedwabnego już 
od poniedziałku zrana. 

W dniu wczorajszym we wczesnych 
godzinach rannych w kilku fabrykach 
podjęto pracę, jednakże po skomuniko- 
waniu się komisyj strajkowych z robot- 
nikami — ci ostatni porzucili pracę i 
już od godz. 12 w południe wszystkie 
ódzkie zakłady przemysłu jedwabnego 
były całkowicie nieczynne. 

Zastrajkowali również robotnicy w 
fabryce firmy „Klinge i Schulz”, celem 
poparcia akcji robotników z innych fa- 
bryk, mimo, iż firma „K. i Sch.* pod- 
pisała umowę z robotnikami swymi i u- 
mowy tej przestrzega. 

Ogółem zastrajkowało około 4 tysię- 
cy robotników w 76 fabrykach. (p) 


Po pewnym czasie wysyłający towar 
poczęli otrzymywać od zamawiających 
zapytania, dlaczego towar nie nadszedł, 
również czeki, wydawane przez dom 
ekspedycyjny nie były wypłacane, a He- 
ber ciągle zwodził zainteresowanych i 
obiecywał wyjaśnić „nieporozumienie“. 

Pewnego jednak dnia Heber znikł, a 
zrozpaczony właściciel domu ekspedy- 
cyjnego stwierdził, że padł ofiarą oszu- 
sta, który narwał klientów na sumę oko- 
ło 150 tys. złotych i jak się okazało 
zbiegł zagranicę. 

Oszukani zwrócili się do Dancygie- 
ra, lecz ten nie mógł wywiązać się z 
należności i tłumaczył, że padł ofiarą 
oszusta, wówczas zwrócono się do pro- 
kuratora, a gdy okazało się, że Heber 
zbiegł, wysłano za nim listy gończe, 
lecz bezskutecznie. 

Stwierdzono, że część towaru Heber 
sprzedał jednej z większych tirm łódz= 
kich, lecz ta kupiła towar nie wiedząc 
o jego pochodzeniu. 

W międzyczasie teść Hebera, boga- 
ty kupiec z Ostrowia, wszczął pertrak- 
tacje z poszkodowanymi, by za swego 
zięcia wyrównać częściowo ich straty.(b 


Dyżury aptek. 

Nocy dzisiejszej dyżurują następująca 
apteki: Sukc. K. Lminwebra (Plac Wol- 
ności 1), Suke. J, Hartmana (Młynarska 
1) W. Danieleckiego (Piotrkowska 127), 
A. Perelmana (Cegielniana 32), J. Cyme- 
ra (Wólczańska 37), Suke. F. Wójcickiego 
(Napiórkowskiego 27), 


Niebezpieczny pasażer. 
Napad rabunkowy na dorożkarza. 


Nocy wczorajszej około godziny 4-ej 
n d ranem na postoju dorożek przy ul. 


| 


Na miejsce, napadu wyjechał nadko- 
misarz Lange, komendant łódzkiej po- 


Południówej u zbiegu z Piotrkowską, ja- | licji powiatowej, 


kiś osobnik wynajął dorożkę do Kon- 
stantynowa. 

Kiedy dorożka dojechała do Srebr- 
nej, pod Łodzią, dorożkarz został ude- 
rzony z tyłu w głowę jakiemś tępem 
narzędziem i stracił przytomność, spa- 
dając z wysokiego kozła na ziemię. 

Bezprzytomnego dorożkarza znaleźli 
wieśniacy, wiozący mleko do Łodzi. 

Odwieziono go do Łodzi, do VI ko- 
misarjatu, gdzie o zamel*owaniu o wy- 
padku Grinbaum oświadczył w komisar- 
jacie, iż nieznajomy zabrał mu 10 zło- 
tych, które zdołał zarobić w ciągu całej 
niedzieli, 

Władze podjęły bezzwłocznie ener- 
giczne dochodzenie. 


\ 


Jak wykazały dochodzenia — jest 
bardzo prawdopodobne, iż sprawca na- 
padu zamieszkuje w jednej ze wsi, po- 
łożonych wzdłuż szosy Łódź—Konstan- 
tynów. 

Sprawca napadu rabunkowego na 
dorożkarza odpowiadać będzie, oczywi- 
sta po ujęciu go, przed sądem doraź- 
nym, 

Poturbowanego dorożkarza, 26-let- 
niego Joska Grinbauma (Kielma 22) po 
nałożeniu mu opatrunków, w związku z 
odniesionemi od uderzenia oraz podczas 
upadku z kozła okaleczeniami, odwie- 
ziono do domu. (p) 


jest raczej pogodna. 
wprawdzie dość głęboko, ale robią to 
z takim ujmującym, nieco szelmoskim 
uśmiechem, że ukłucia nikogo nie bolą, 
a wszystkich bawią. „Swięty Gaj“ ocie- 
ra się o jadowitą satyrę, — ociera się, 
ale pożostaje miłym „rodzajowym“ obraz- 
kiem. Autor.y nie niszczą cieńkiej ścian- 
ki dzielącej ich komedję od ostrej i bo- 
lesnej satyry. A tu przecie idzie tylko 
o krok. Tego kroku nie robią. Może to 
być zasługa, może to być wada. W cza- 
sach normalnych (powiedzmy „przedwo- 
jemnych*) ta beztroska filuterność i mą- 
dry sceptycyzm miały swój wdzięk: dla 
widza w ustabilizowanych czasach te 
wszystkie figle ministrów i ich żon były 
dobrym żartem. Dziś czynniki pozatea- 
tralne mącą nam sielskość takich obraz- 
ków. Zaostrzone antagonizmy klasowe, 
cień bezrobocia i nędzy, gorzki smak 
każego dnia — to wszystko dzisiejszy 
widz nosi w sobie, z sobą to przynosi do 
teatru i nie może tego zostawić w szat- 
ni. I dlatego rzeczywistość w komedjo- 
wym wymiarże Csillaveta i Flersa jest 
dziś nieco drażniące. Niewinność kome- 
dji uczuwa się jako jej niedorozwinięcie 
i sytuacje wprost się proszą o silniejszy 
akcent, o energiczny zwrot, o satyrę 
mniej literacką, o bardziej ludzką. 
Słowem czynniki pozateatralnej natu- 
ry sprawiły, iż „Swięty Gaj“ nie w 
dzie jest zielony, za dużo spadło liści... 


Autorzy kłują 


* * s 

Komedja Caillaveta i Flersa przed- 
stawia duże trudności dla reżysera i ak- 
tora. Chodzi o to, żeby w karkołomnych, 
farsowych sytuacjach nie zetrzeć kome- 
djowego rysunku postaci. Reżyserja dyr. 
Borowskiego i gra całego zespołu przy- 
nosi chlubę naszemu teatrowi. Komedja 
tętniła życiem. Przechodząc do nazwisk 
odtwórców, pierwszeństwo należy dać 
paniom. P. Zofja Grabowska w roli żeń- 
skiego kawalera orderu Legji Honorowej 
zachwycała szczerością swej gry i miała 
prześliczne momenty (np. końcowa scena 
I aktu). W roli ministrowej Champmorel 
wystąpiła p. Janina Macherska. Flmid jej 
kobiecości ogarniał nie tylko p. Wos- 
kowskiego, ale i całą widownię, Był to 
sukces i aktorki i kobiety. P. Woskow- 
ski w swem wiarołomstwie miał więc 
ułatwione zadanie. P. Szubert stworzył 

ną figurę ministra. P. Zdzisław 
arczewski niezbyt ciekawie ujął rolę 
kabotyńskiego tancerza, br. Zakuskina. 
Z'dalszych nazwisk fi jących na afi- 
sau wymienić należy: pp. Krotkego, Ma- 
iego i Węgrzyna, którzy w epi- 
bary dra o rólkach błysnęli prawdziwym 
entem. 

Należy jeszcze wspomnieć dekorneje 
p. Mackiewicza i temi komplemeutami 
zakończyć recenzję. 3 

4 Kazimierz Korcelli. 


i 


Str. 6. 


Pracownicy drogowi Łodzi i wojew. 
domagają się emerytur, urlopów i terminowej 
wypłaty zarobków. 


Na dzień 8 listopada r. o. zwołany 
zostaje w Łodzi zjazd pracowników dro- 
gowych województwa łódzkiego. 

Na niedzielnem zebranin w związku 
tych pracowników, odbytem pod przewod- 
nictwem p. Zuberta, omówiony został 
szczegółowy program zjazdu, który m, in. 
przewiduje sprawę opracowania statata 
emerytalnego, kwestji urlopowej, zszere- 
gowania pracowników drogowych według 
ich stanowisk unormowania systemu wy- 


płaty zarobky i t. p. 

Ze wzglęła na szczególnie doniosłe 
znaczenie zjazdu skierowane zostały Zza- 
proszenia do wzięcia udziału w zjeździe 
na ręce p. wojewody Jaszczołta, oraz sta- 
rosty Rżewskiego. 

Ponadto zaproszeni zostali na zjazd 
inżynierowie drogowi z urzędu wojewódz- 
kiego i łódzkiego starostwa powiatowego, 
oraz inż.Gałąska z Łaskn. (p) 


Katastrofa kolejowa pod Wieluniem. 
Trzy wagony z węglem rozbite. 


Wczoraj zrana pod stacją Biała, w 
pobliżu Wielunia, podczas zestawiania 
wagonów pociąg towarowy nr. 6.186, dla 
zmiany toru, został cofnięty w lył na 
dość znaczną przestrzeń. 

W trakcie wstecznego ruchu pociągu 
nr. 6.186 nadjechał pociąg towarowy 
nr. 6.189, który zderzył się z tyłem 
pierwszego z wymienionych pociągów. 

Trzy wagony pociągu nr. 6.186 zo- 


stały strzaskane, a znajdujący się w 
nich węgiel pokrył tor. Również uległa 
uszkodzeniom lokomotywa pociągu nr. 
6.189. 

Na miejsce katastrofy przybyło po- 
gotowie kolejowe, które — po trzygo- 
dzinnej żmudnej pracy tor oczyściło i 
przywróciło aaa sb ruch kolejowy. — 
Wypadków z ludźmi nie było. (p) 


Niezapłacona kolacjaw, Moulin Rouge“ 


kosztuje... 5 miesiące: więzienia. 


W dniu 5 sierpnic r. b. do restaura* 
cji „Moulin Rouge* przybyli trzej mło- 
dzi ludzie, którzy zajęli jeden ze stoli- 
ków. 

Po spożyciu obfitej kolacji goście 
wszczęli awanturę z kelnerem na temat 
płacenia rachunku, a następnie usiłowa- 
li z.iec. — Dwu jednak zatrzymano, a 
zbiec zdołał tylko jeden z gości. 

Po zawezwaniu posterunkowego oka- 


Miłość, trucizna, więzienie. 
Mściwa służąca przed sądem. 


Przed posesją nr. 16 przy ulicy Za- 
menhofa oblany został kwasem solnym 
80-letni Leon Słumowski. 

Sprawczynię ujęto. Okazała się nią 
28-letnia Władysława Janczarek, służą- 
ca u pp. Ferlenstern, Al. 1 Maja 48. 

Słumowski doznał ciężkich poparzeń. 

W dniu wczorajszym stanęła Jan- 
czarek przed sądem. Wyjaśniła ona, iż 
poparzyła kwasem solnym Słumowskie- 
go z przyczyn następujących: Słumow- 
ski „żył” z nią, obiecywał jej małżeń- 
stwo. Obietnicy nie dotrzymał. 

Przywłaszczył sobie jej kołdrę i in- 


ną garderobę. Skarżyła go o to do są, 


du Sąd kazał zwrócić skradzione rze- 


Za śmiertelne rozjechanie uczenicy, 
oficer skazany na dwa miesiące aresztu. 


W dn'u wczorajszym zasiadł na ła- 
wie oskarżonych wojskowego sądu okrę- 
owego w Łodzi kpt. Filar, z 27 p. p. 
(Częstochowa); szef przysposobienia 
wojskowego we Włoszczowie (teren 
D. O. K. IV—Łódź). 

Kpt. Filar oskarżony był o śmiertel- 
ne rozjechanie 14-letniej uczenicy. 

Sprawa przedstawiała się w ten spo- 
sób, iż w dniu 31 maja r.b. we Włosz- 
czowie, podczas odbywającego się tam 
odpustu, a równocześnie i zabawystrze- 
leckiej, kpt. Filar najechał samochodem 
na Zofję Otwinowską, uczenicę, przy- 
czem wóz ugodził nieszczęśliwą błotni- 
kiem w biodro, rzucił pod koła i prze- 
jechał przez cało dztewczyny, zatrzy* 
mując się dopiero w odległości około 
9 metrów od miejsca wypadku. 

Dochodzenie ustalło, iż kpt. Filar 
nie posiadał prawa jazdy, a prawo to 
otrzymał — dopiero w dwa tygodnie po 
omawianym fakcie. 

Przejechaną w stanie beznadziejnyńh 
odwieziono do szpitala, gdzie stwier- 
dzono u Otwinowskiej złamanie podsta- 
wy czaszki. W kilka godzin po przeje- 
chaniu ofiara wypadku zmarła. 

W dniu 18 września r. b. kpt. Filar 
stanął przed wojskowym sądem okręgo- 
wym w Łodzi. 

Świadkowie zeznawali naogół na ko- 
rzyść osksrżonego, przyczem szczegól- 
nie pi była opinja lekarza, in- 


zało się, iż zatrzymanymi są Aleksan- 
der Szałowski i Wiktor Harjers. 

W dniu wczorajszym obydwaj stanęli 
przed sądem. 

Oskarżeni bronili się twierdzeniem, 
iż rachunek byłby załatwiony w porząd- 
ku, bowiem pokryć go miał ich ftowa- 
rzysz. Nazwiska jego wskazać nie umie- 
li. Sąd skazał każdego z oskarżonych 
po 3 miesiące aresztu. (p) 


czy. Słumowski oparł się temu. — Gdy 
przyszła do niego po rzeczy, wypchnął 
ją za drzwi i kopnął. Poniewierał nią. 
Uniesiona chęcią zemsty oblała go kwa- 
sem solnym. Ale tylko z tyłu poparzyła 
mu kark. Policzek nie został poparzony. 
Na zapytanie sądu, dlaczego Słumowski 
ma również zniszczony lewy policzek — 
oskarżona oświadcza, iż „on dawno już 
miał taką twarz, bo był skrufuliczny”. 
— Jeżeli bardzo zawiniłam, proszę 
sądu o łagodny wymiar kary — kończy 
oskarżona. 
Sąd skazał Janczarek na 1 rok wię- 
zienia, zamieniającego dom poprawy. (p 
ŻŻŻR 


spektora szkolnego i policji. Podnie- 
siono na sprawie kwestję, iż kpt. Filar 
dawał sygnały, lecz Otwinowska, będąc 
głuchą, po przebytej szkarlatynie, nie 
słyszała ich i dlatego wpadła pod sa- 
mochód. e 

Prokurator zakwestjonował zeznania 
świadków, domagając się powołania sze- 
regu dalszych świadków, z pośród naj- 
bliższego otoczenia zmarłej, jak jej ko- 
lełanki, wychowawcy i t. d. 

W dniu wczorajszym rozprawa odbyła 
się ponownie. 


Zarówno koleżanki, jak i nauczyciele 
zmarłej przedstawili ją w świetle jak- 
najkorzystniejszem, przyczem okazało 
się, iż Otwinowska nietylko nie cierpiała 
na głuchotę, lecz słyszała bardzo dobrze, 
o czem świadczy fakt, że z zamiłowa- 
niem oddawała się nauce śpiewu i czy- 
niła w niej bardzo poważne postępy. 


Świadkowie zeznawali zgodnie, iż 
kpt. Józef Filar nie dawał sygnału przed 
najechaniem dziewczyny. 

Tymczasem szofer, który w momen- 
cie wypadku siedział obok kierującego 
autem kapitana, przysiągł, iż ten dawał 
sygnał. 

Sąd, po rozpatrzeńiu sprawy, skazał 
kpt. Filara na 2 miesiące aresztu, a u- 
znając jego zasługi jako legjonisty i 
starego żołnierza — zawiesił mu wyko- 
nanie kary na przeciąg jednego roku. 
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Piekarze zerwali umowy 


z pracownikami. 
Bezrobotni terroryzują nieprzestrzegających 
zasady pracy 8-godzinnej. 


Jak już donosiliśmy inspektorat 
pracy podjął w piekarnisch łódzkich, 
akcję celem wprowadzenia zasady 
przestrzegania 8- okr dnia pracy, 
ponieważ w wielu zakładach piekar- 
skich zatrudniano czeladników po kil- 
kanaście godzin zrzędu, przeto uwa- 
żano, iż ograniczenie dnia pracy cze- 
ladnika ściśle do godzin ośmiu pozwo- 
li na zatrudnienie większej liczby 
pracowników tej kategorji. 

Inicjatywa inspektora pracy zosta- 
ła skwapliwie podjęta przez Stowa- 
rzyszenie Robotników Przemysłu Spo- 
żywczego, które rekrutuje obecnie bar 
dzo znaczną liczbę bezrobotnych pra- 
cowników piekarskich. 

Bezrobotni podjęli akcję terrory- 
zowania piekarń i robotników, którzy 
nie przestrzegają zasady ośmiogodzin- 
nego dnia pracy, organizując napady 
na poszczególnych pracowników pie- 
karskich, podejrzanych o kontynuowa- 
nie pracy ponad 8 godzin na dobę. 

W doiu wczorajszym m. in. napad- 
nięty został przecz bezrobotnych przed 
piekarnią przy ul. Południowej 26, 
gdzie był zatrudniony, Zeligman zo- 
stał pobity tępemi narzędziami i vd- 
niósł pchnięcia nozem. 

Na zebraniu cechu  piekarskiego 


postanowiono w związku z powyższą 
sytuacją wystosować list dó inspekto- 
ratu pracy, z zaznaczeniem, iż pieka- 
rze będą przestrzegali zasady 8-godzin 
nego dnia pracy na dobę, nadmienia- 
jąc jednak, iż wobec uprawiania ter- 
roru przez bezrobotnych pracowników 
piekarskich wytworzyła się tego ro- 
(dzaju sytuacja, iż ipi zmuszeni 
byli zerwać wszystkie umowy z pra- 
cownikami, przyczem wszystkim pra- 
cownikom piekarnianym wypowiedzia- 
no pracę na czternaście dni. 

ech piekarzy zwraca się do ins- 
pektoratu pracy o wpłynięcie na od- 
powiednie czynniki w kierunku zanie- 
chania terroru. 

Jak informują — powodem wypo- 
wiedzenia umów z pracownikami za- 
kładów piekarskich jest m. in- chęć 
wprowadzenia przez mistrzów piekar- 
skich obniżki płac, co najprawdopo- 
dobniej spowoduje silną reakcję ze 
strony  czeladników, zarabiających 
obecnie w zależności od liczby go- 
dzin pracy — do stu zł. tygodniowo. 

Odnieść można naogół wrażenie, iż 


zatarg w piekarniach w ciągu jnaj- 
bliższych dni dozna poważnego za- 
| ostrzenia. (p) 


Plan regulacyjny Łodzi 
na porządku dziennym obrad rady miejskiej. 


Jak się dowiadujemy, prezęs rady 
miejskiej wyznaczył na 22 b. m. pierw- 
sze posiedzenie rady miejskiej w spra- 
wie planu regulacyjnego. 

Plan regulacyjny został już przez ma 
gistrat zatwierdzony i przesłany do ra- 
dy miejskiej, gdzie najpierw wejdzie on 
pod obrady komisji dla spraw ogólnych, 
a.następnie będzie tematem obrad na 
kilku posiedzeniach rady miejskiej. 


Spodziewana jest bardzo burzliwa 
dyskusja, gdyż właściciele nieruchomo- 
ści, którzy wycofali z komisji regula- 
cyjnej swych przedstawicieli, będą plan 
ten usilnie zwalczać. 

Plan regulacji miasta, po uchwale" 
niu go przez radę miejską, musi uzys- 
kać aprobatę ministerstwa robót publi- 
cznych. (b) 
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Spis poborowych 
rocznika 1911. 


Dziś, we wtorek, 13-go październi- 
ka r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
godz. od 8 do 13.50 winni się zgłosić męż- 
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz- 
kali na terenie Ill-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy* 
nają się od liter: C, D, E i zamieszkali 
na terenie VIII komisarjatu P. P., któ- 
rych nazwiska rozpoezynają się od liter: 
K, L, £E, M 

Każdy mężczyzna, zgłaszający się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód oso- 
bisty, w braku dowodu osobistego — 
metrykę urodzenia, względnie wyciąg z 
ksiąg stałej ludności wraz z innym do- 
kumentem, stwierdzającym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 

3) świadectwa szkolne i zawodowe, 
rzemieślnicy — cechowe. 


Dzieci przejechane przez 
tramwaje. 


Przy ul. Rzgowskiej, na stacji krań- 
cowej, przed posesją Nr. 117, wpadł 
pod koła tramwaju linji Nr. 11 Tadeusz 
Kacprzak, liczący lat 6, zamieszkały przy 
ul. Rzgowskiej 93. 

Malec doznał zmia>dżenia lewej nogi. 

Lekarz pogotowia przewiózł go do 
szpitala Anny Marji. - 


10-letni Pawlak Stanisław (Nowo* 
Zielona 18) wpadł na Bałuckim Rynku 
pod tramwaj Nr. 9, ulegając złamaniu 


lewej ręki. 
Pogotowie przewiozło chłopga do 
szpitala Anny Marji. (p) 


Bronił kpt. Filara płk. w st, sp. mec. 
Gralewski. 

Skazany zastrzegł sobie czas do de- 
cyzji w sprawie przyjęcia wyroku. (p) 


O uchylenie sezonu 
martwego. 


Ostątnio przeprowadzone zostały za- 
biegi w kierunku zjednoczenia akcji o 
uchylenie sezonu martwego, przez  połą- 
czenie wysiłków łódzkich związków za- 
wodowych z skcją robotników na pro- 
wincji. 

Akces do wspólnej tej akcji zgłosiły : 
Pabjanice, Tomaszów Mazowiecki, Zduń- 
ska-Wola, Kalisz, Zgierz, Ozorków i t. p. 

W momencie skierowania delegatów z 
Łodzi do Warszawy, do dalegacji przy- 
łączą się przedstawiciele robotników po 
jednym z każdego z wymienionych net 

p) 


Nec Hercules... 


W domu przy ul. Piłsudskiego 2, za- 
tradniomy jest jako dozorca Antoni Wło- 
darczyk. Dozorca umówił się z lokatora- 
mi, iż za t. zw. kręcenie wody do rezer- 
woaru będą mu oni płacić pewne drobne 
kwoty. Kiedy w dnia wezorajszym Wło- 
darczyk zwrócił się do lokatorów po pie- 
niądze, ci z różnych względów nie chcie- 
li płacić. Wymikła kłótnia, która następ- 
nie przeniosła się na podwórze. 

Zwabieni odgłosem kłótni lokatorzy s 
całego domu dotkliwie poturbowali dozor- 
cę, którego z trudem wydobyli z opresji 
zwabieni wrzawą policjanci. 


Nie będzie likwidacji 
szkoły drogistów. 


Od paru tygodni krążą po mieście po- 
głoski o projektowenej likwidacji łódzkiej 
szkoły drogistowskiej. ` r 

Jak informują, likwidacji szkoły dro- 
gistów nie będyie, zaś pogłoski, rozaie- 
wane na ten temat, pochodzą od byłych 
członków zrzeszenia, usiłujących szkodzić 
tej placówce. (p) 


Nr. 26. 


SEE _ „DZIENNIK ŁODZKI* 13.X.81. 


Tabela wygranych Loterji Państwowej. 


W 27-tym dniu ciągnienia 5-ej klasy 
23-aj polskiej loterji państwowej padły 
następujące wygrane: 

PREMJE: 
1) Wygrana zł. 250 plus premja zł. 
3,000 padła na Nr. 9378. 

2) Wygrana zł. 

3,000 padło na Nr. 

3) Wygrana zł. 
3,000 padła na Nr. 

4) Wygrana zł. 
3,000 padła na Nr. 

5) Wygrana zł. 500 plus premja zł. 
3,000 padła na Nr. 203137. 

10,000 zł. Nr. 147489, 

10,000 zł. Nr.: 147489 


250 plus premja zł. 
10385. 
250 plus premja zł. 
20085. 
250 plus premja zł, 
202723. 


Po 3.000 sł. ma Nr. 29797 38105 
46817 143800 
Po 2,000 zł. na Nr. 22495 34545 


88241 104717 108749 11285 119461 
161666 168817 171459 172232 194567 
198701 200503 206139 205590 
Po 1,000 zł. na Nr. 5745 18906 
21095 3088 55252 45022 47125 49729 
53136 57818 70826 76557 16713 86644 
87675 94932 118287 114745 119506 
121043 133561 1403892 166475 174167 
176248 176356 173467 176743 179921 
180573 187040 193838 197877 201848 
Po 500 zł. na numery: 106 1449 
2572 2839 3239 3461 3756 6823 8634 
8910 10056 10994 11513 13461 15299 
15511 23430 24824 24872 28409 27470 
29736 83956 55122 80794 38294 40976 
41974 43776 45109 45257 45991 46644 
46548 47049 45265 51457 51937 51998 
52266 52790 54755 55536 55624 58824 
124 62400 65743 65959 67051 70257 
10635 71774 73727 74445 77144 81270 
81779 83349 55928 88952 91925 91945 
92132 92599 92645 94130 94694 95466 
98205 98324 98394 98942 99936 101378 
101985 104149 104413 104581 105327 
106268 107608 107821 109416 110585 
110999 111681 112274 112585 114857 
118979 120822 122108 123205 123829 
124832 126615 127168 128808 128910 
131723 133311 136794 140728 143457 
142753 144658 147290 148788 149104 
149388 149682 151548 151717 150586 
156287- 156786 155044 - 158927 161318 
162862 164063 166476 166579 167734 
168666 169108 172420 172959 172993 
173571 175569 177161 182270 185806 
186361 186396 187291 189743 191299 
191467 192653 194326 186288 196825 
199742 
204227 


197219 197680 198531 198958 
200276 200425 201109 202659 
205054 208797 


Po 250 złotych wygrały numery 
następujące: 


30 67 82 127 42 92 220 88 327 428 T2 85 
519 49 85 58 65 07 618 66 766 575 79 04. 910 
1251 332 402 549 62 611 740 48 66 010 33 61 
Sw 2192 288 94 878 51G 609 714 24 3019 71 207 
52 418 507 63 77 611 38 N09 OTO 44 4022 38 73 
117 210 389 654 752 910 57 6008 13 551 391 
580 816 0019 73 74 98 223 408 588 86 616 40 
73 73% 865 70 979 87 7120 83 440531 610 737 
851 55 85 060 8063 83 101 939 256 426 34 St 
515 682 716 37 75 858 092 0084/97 226 57 80 
413 823 006 

10032 43 107 67 97293 371 91 490 500 009 
T34 YB 809 012 11102 72 223 441 52 68 779 894 
947 60 96 12079 191 268 359 460 60 677 711 91 
734 70 868 936 66 62 18117 22 42 04 240 50213 
101 27 67 69 510 633 703 25 14073 112 73 88 
270 324 47 550 GI6 60 85 88 757 83 SI4 36 89 
83 15008 68 54 b3 284876 4640575 616 54 891 
916 16052 94 204 32 313 602 720837 17059 90 
107 86 244 836 472 529 87 98 667 757 80 62 
916 18086 124 56 74 88 96 203 304 40 59 463 
73 500 39 40 624 66 91 8U9 24 10056 108 201 
306 450 45 689 94 781 32 49 806 056 87 

20137 72 210 406 606 779 08 813 35 44 
999 21030 37 39 118 42 80 06 214 425 504 46 
607 701 821 38 040 74 22025 55 S4 B5 68 153 
213 15 25 56 451 82 533 06 678 744 593 04 952 
23214 343 522 39 67 061 55 81 813 67 93 24075 
91 137 67 315 44 75 451 761 836 62 99 018 20 


32 

25004 143 45 234 300 447 68 78 627 714 
861 916 ŞÖ 26019 25 06 114 56 S1 305 80 755 
27007 50 106 17 27 41 BL 66 834 40 947 09 
29020 70 119 91 0 220 70 308 77 401 506 657 
750 S7 97 832 959 

30035 145 457 703 63 87% 97 932 31147 238 
60 S4 421 S6 423 552 54 55 639 761 523 40 50 
909 15 23 32106 266 368 418 97 5393 670 734 65 
555 83 921 381066 231 75 323 34 534 62 760 74 
34160 67 69 75 203 52 63 584 SZ 666 S07 034 
12 34008 67 pe 79 427 520 33 30 648 571 908 
36006 547 606 524 956 SG 17051 160 241 02 490 
528 38 41 BI 601 54 706 17 SL 823 36007 73 
267 801 420 29 34 00 50L 17 909 30 63 39120 
56 415 38 787 846 49 60 

40073 162 478 lè 72 08 644 34 7% 759 806 
909 41126 229 66 375 438 69 SI 539 745 017 86 
42138 300 487 620 706 500 43064 101 247 572 
00 640 764 54 546 14152 578 SZ 652 86 714 804 
42 006 45 45020 39 329 95 70 510 015 36 47 02 
60 090 730 35 37 910 46211 346 7 
BOT $1 59 82 913 29 47068 71 112 216 


604 9 701 6 DI SI4 48072 144 314734 417 61 504 
069 T5 7024 2 46 04 935 40045 112 218 25 36 
T2 83 416 23.747 900 7 11 29 48 

50047 103 249 93 96 429 33 591 643 83 753 
895191 980 95 51165 85 310 35 515 42 69 76 601 


25037 111 82 259 540 617 43 912 56170 SQ 258 
311 623 754 57131 81 67 278 509 11 613 99 738 
854 79 063 59019 66 149 355 71 525 606 758 90 
900 6 14 36 5v132 62 205 330 26 07 435 578 $3 
635 50 66 79 94 729 41 42 830 

601061 206 90 369 490 99 510 37 622 721 54 
80 920 61074 87 161 70 50 628 42 75 997 62137 


44 53 58 91 035 37 66020 87 183 233.52 393 
120 57 88 95 520 731 804 964 67095 102 30-77 
313 54 -99 405 13 62 81 504 46 690 723 864 
68011 24 27 243 374 404 534 03 664 942 60135 
214 18 332 34 460 561 79 83 09 647 766 871 

10086 96 216 3u0 48 78 592 779 842 66 71006 
141 262 82 633 48 787 625 44 72044 261 452 5 
8 660 726 818 31 32 83 969 64 73000 g3 88 250 
501 606 61 90 74029 201 88 g40 45 91 489 637 
38 87 75208 66 04 455 528 79.97 721 2504 800 
64 047 89 16030 56 157 450 523 623 78 99 70% 
51 85 834 930 77001 89 122 221 46 90 356 905 
42 18012 28 141 95 206 648 95 179096 112 45 
234 368 86 403 96 503 845 730 wo 834 41 02 

80173 486 80 S9 623 T28 29 71 507 963 
81035 159 14 92 509 558 925 82025 84 143 46 
86 215 72 VO 91 323 94 406 54 628 62 731 819 
27 83066 2100534 659 777 831 94 004 84009 43 
131 900217 21891 333 601 760 089 85156 327 46 
446 52 564 672 8568 920 56 74 56025 243 60 317 
18 30 406 546 698 727 24 72 87001 : 33 249 856 
036 76 S22 88023 278 98 434 41 42 96 BIZ 31 
46 627 85 174 98 S16 91 800218 61 625 775 8146 
21 65 962 

00331 400 87 569 800 78 91222 51 302 514 
604 13 45 779 S94 92016 24 52 96 247 337 411 
27 83 632 344] 725 45 S96 98 905 21 93050 92 
134 44 280 321 80'ę23 636 66 PO SII 60 934 59 
9404 117 822 406 611 828 95256 87 801 564 
703 47 69 87 875 979 96295 303 461 60 510 612 
20 23 30 733 52 628 91 018 24 45 52 97126 66 
225 37 38 07 351 83 630 50 717 40 822 381 90 
91a 92 95008 58 77 ILI 201 65 328 61 411 15 
539 60 633 66 786 917 99070 474 264 388 434 
640 770 823 900 

100126 250 56 328 46 55 65 542 50 611 12 
96 713 42 S07 55 65 918 34 93 101006 134 43 
437 56 771 986 102252 77 78 303 11 93 585 
602 764 B5 103015 126 81 96 363 442 532 673 
17 724 923 104188 209 460 96 637 76 793 806 
51 85 934 6 05 105058 156 247 
859 62 94 08 905 66 100006 23 46 91 282 30 
316 400 92 719 061 107122 63 64 -287 467 74 
99 576 802 59 82 735 830 958 69 108047 133 
77259 526 761 91 811 55 60 984 89 98 109066 
101233 39 364 404 621 58 767 8v4 957 63. 

110018 123 54 287 309 24 532 97 627.88 
716 13 933 98 94 111187 206 56 442 88 630 
802 986 112027 68 139 89 308 65 407 72 548 
622 700 814 33 916 73 113067 84 154 217 366 
461 552 65 727 803 47 71 00 075 114088 80 97 
118 230 894 408 37 89 685 715 63 894 939 
115018 34 S2 317 41 78 87 445 46 622 63 720 
812 36 ©60 116007 AG 223 74 461 08 BH 724 
974 860 117012 177 89 368 434 06 5% 46 649 
503 4 7 928 66 118190 266 827 18 523 624 79 
751 807 26 914 04 97 119008 86 208 369 562 
117 60 52 886 924. © 

120014 99 178 314 42 54 72 472 605 25 90 
800 67 88 121320 26 411 67 505 606 70 770 06 


30 82 14 233 818 76 424 542 


60 967 125226 81% 21 4898 575 96 658 7v9 22 
50 824 H57 85 126057 120 336.87 406 590 87 
726 812 41 71 976 127056 108 228 96 402 16 


564 610 865 924 128020 263 323 34 416 81 615 
849 975 129060 275 347 695 709 830 887. 
130026 279 312 490 0597 
28 230 320 57 416 50 684 90 747 908 
67 561 601 713 97 


g 
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s 


10 60 517 68 66 78 717 42-45 135040 463 676 
719 26 30 37 912 36 84 136046 160 444 757 
819 137 100.41 201 18 29 41 60 82 92.98 
370 416 44 57 93 6u6 723 803 059 138028 79 


-105 33 Zls 82 527 77 751 54 817 88 130230 93 
08. 


827 38 44 466 756 06 854 906 

140183 84067 406 64 566 708 14 97 852 
9o8 74.95 141032 01 171 203 3814 412 138 59% 
711 27 73 74 831 43 6068 142222 346 505 
601 94 755 840 143118 76 91 214 25 308 56 
407 614 82 733 37 800 19 144052 174 378 
101 841.912 90 145114 50 284 71 333 49 
64 668 781 875 086 146146 67 312 67 
421 80 52 660 727 937 147052 00 279 481 
2 093 


8 


gi 
© 


8 


8 

5$ 
zez 
SĘ 
CE 
SĘ 
ef. 
Es 
3. 
s 
EER 
Sg8g 
g S 


724 85'800 904 7 8 89. 
150022 104 36 65 218 18 6% 70 04 551 
1 151061 128 219 21 86 
458 78 543 61 718.972 132041 114 859 579 
767 834 91 007 55 69 153006 48 72 92 


TTE 
F 

8 
58 
są 


Bug 
g 
ë 
[7 
z 
8 
we 
3 
ga 


EN 

AR 

ę SET 

» LIE 

EO 
Enges NZEBE 


85 436 573 640 708 67 9$ SI1 16410: 
1 


Ed 
g 
i: 
ig 
EF 
i; 
8 
zeg 
Ae 


8 

8 
E 
38 
g8 
„A 
ga 


200 50 7 
168141 7 


: 
S432% 


Ordynarny złodziej. 


W niedzielę, w godzinach 


popołud= 

niowych, jedna z lokatorek domu nr. 11 
przy ulicy Rokicińskiej natknęła się na 
jakiegoś mężczyznę, wychodzącego na 
podwórze z dużym tłomokiem na ple- 
cach. Kobietę zaintrygowało pojawienie 
się obcego mężczyzny, ka zę 
y 


tobołem i dlatego zatrz a się, a 
przyjrzeć się obcemu. Ten zwrócił się 
do owej kobiety z ordynarnem zapyta- 
niem: „Czemu się, babo, tak przyglą- 
dasz". Pewność siebie nieznajomego 
rozwiała niepokój lokatorki. 

Tymczasem wkrótce potem okazało 
się, iż z mieszkania Stefana Wiślińskie- 
go, w tymże domu, wyniesiono wszyst- 
ką bieliznę, lepsze szczegóły garderoby 
i pościel, wartości ogólnej ponad tysiąc 
złotych. 

Wobec posiadania rysopisu złodzieja 
władze są już na jego tropie, (p) 


Choroby zakaźne. 


W ciągu tygodnia od 4 do 10 paź- 
dziernika r. b. włącznie — zgłoszono 
do Wydziału Zdrowotności Publicznej 
następujące przypadki zachorowań na 
choroby zakaźne: 

Dur brzuszny 64 przypadków (w ty- 
godniu poprzednim 43 przyp.), płonica 
40 przypadków (24), błonica 55 przy- 
padków (51), odra 17 przypadków (9), 
róża 8 przypadków (1), gorączka poło- 
gowa 15 przypadków (4). 

Ogółem zanotowano w tygodniu spra* 
wozdawczym 199 przypadków zachoro- 
wań na choroby zakaźne, w tygodniu 
poprzednim 139 przypadków. 


Kiepski film w kino Palace. 


Z pięknego poematu I,angfletowa p.t, 
„Evangelina* zrobiono nudną filmową 
„piłę* kręcący się w takt kataryniarskiej 
mełodji:tasiemiec napuszonych napisów, 
banalnych sytuacji i dłużyn... 

Film, o którym mowa, wyświetłany o- 
beenie w kinie dźwiękowem „Palace“ 
p. t. „Anioł Miłości* (Potęga Miłości). 

W to koło udręki reżyser wplótł go- 
rącokrwistą i pełną temperamentu Dolores 
del Rio i kazał jej płakać, płakać i pła- 
kać.. Strumienie łez zalewają módłą falą 
ekran, a gdy w końcu jeszcze deszcz 
rzęsisty skrapia bohaterkę, która i tak 
przez cały film jeżdzi łódką po rzece 
i nie może dojechać, robi się istna po- 
wódź, nic więc dziwnego -że! wychodząc 
z „Palace“ po takim filmie człowiek cho- 
wa głowę w kołnierzu nieprzemakalnego 


Sytuację ratuje tylko doskonały pod- 
kład dźwiękowy. w i. 
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Str. 7. 


ONA 
Widowiska łódzkie. 
OMA 


REPERTUAR. 

TEATR MIEJSKI: „Święty gaj”. 

TEATR KAMRRALNY: „Hau Hau*, 

TEATR POPULARNY: „Wiktocja i jej hu- 
zar“. 

„COCTAIL": Więc zaczynamy. 

GRAND KINO: „I0-ciu z Pawiaka". 

ARS: „Czarna Maska*, 

APOLLO: „Śpiewak Jazzbanda*. 

BAJKA: „Żółtolicy kapitan“. 

CASINQ: „Król Bulwarów”. 

CAPITOL: „Orkan”, 

CORSO: I. „Legjon walecznych* II. „Przy 
gody brygadjera Gerurda*, 

CZARY: „Król Konga* 

DOM LUDOWY: Kobiety naśliskiej drodze 

ERA: „Zemsta krwi*. 

LUNA: „Kochanek o północy". 

MIMOZA: „Pod dachami Paryża*, 

MIRAŻ: „Nieznany rycera*, 

OAZA; „Nieznany rycerź*. 

ODEON: „Tygrysica“. 

OŚWIATQWY: Dla dorosłych „Sąd Boży; 
dia młodzieży „Herold się żeni*. 

PRZEDWIOŚNIE: „Odkupienie*. 

PALACE: „Pociąg samobójców“, 

RESURSA: „Ćmy nocne*. 

SPLENDID: „X —27*. 

SŁOŃCE: „Czerwona szabła”. 

ŚWIATOWID: „Ramona“, 

UCIECHA: „Żelazna maska*, 

VENUS: „Żelazna pięść”. 

WODEWIL: „Tygrysica“. 

ZACHĘTA: „Skąd niema powrotu". 


Teatr Miejski 


Dziś i codziennie wieczorem cjesząca się 
wzrastającem powodzeniem lekka, pełna wer- 
wy, humoru i GO) satyry Społecznej 
komedja Fileurs'a i Caillavet'a „Swięty gaj“ 
w wybornej inscenizacji dyr. K. Borowskiego 
iw Kkoncertowem wykonaniu: Grabowskiej, 
Macherskiej, Krotkego, Karczewskiego, Szu- 
berta i Woskowskiego. 

W nsjbliższym czasie wystąpi w Teatrze 
Miejskim najwybitniejszy współczesny arty- 
sty dramatyczny, filar Teatru Polskiego 
w Warszawie Bogusław Samborski w dosko- 
nałej 3-sktowej komedji Lajos Larjo „Prawda 
czy kłamstwo”. 


Teatr Kameralny. 

Codziennie o g. 9 wieczorem bawi się 
świetnie publiczność okłaskując wesołą, kry- 
minalistyczną komedję Hoodges'a i Percivel'a 
„Hau Haa* i jej wykonaw z Michałem 
Zniczem na czele. 

Riiety w kasie zamawiań Teatrów Miej- 
skich, ul. Traugutta 1, od 11 r. do 7 wiecz, 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00). 


Dziś i codziennie o godz. 8.15 wieczorem 
gościnne występy znakomitego artysty ope- 
retki warszawskiej Marjana Wawrzkowicza 
w świetnie wystawionej operetce P. Abrahama 
p. t. „Wiktorja i jej huzar*. Koncertowa 
całego u ma czele z pp. Jurdzińską, 
Bronowską, Helmińską, Urbańskim, Pawłow- 
skim i innymi. Piękne dekoracje B. Kude- 
wicza, bałet warszawski d kierunkiem so- 
listy opery warszawskiej M. Wintera, powięk- 
szona orkiestra do 20 osób, pod batutą prof. 
Zozuli, pełne chóry dopełnisją całości. Poraz 

lerwszy Łódź ma okazję oglądania tak rewe- 
acyjnego widowiska. 


Teatr liter.-art. „COCTAIL“, 


Teatr „Coctail“ codziennie gromadzi tłumy 
ubliczności, Gorąco oklaskiwani są 
alamy i Parnella, niezrównany Bronowski, 
srebrnogłose Grey i Mankiewiczówna oraz 
Czacharska, Jakubińska, Szatkowski, Winlasz- 
kiewicz i Śnay. Znakomite to widowisko 
grane będzie wyłącznie do środy. W ponie- 
iałek wtorek i srodę ważne są legitymacje 
związkowe dające 50 proc zniżki. W czwar- 
tek premjera „Blondynki ach blondynki*. 
asa zamawiań Grand-Cafe, Piotrkowska 
72, czynna od 7 wieczorem. 
Początek o godz. § i 10 wiecz. 


Studjum psychologji 
(odczyt z doświadczeniami). 

„warłek, dnia 15 PANIE Kab r 0 gó 
dzinie 5-ej wiecz. w sali mizrzónii, psy- 
SAR R BRB 
pe zj Borca tniadakie, 
meniolsy prostak Ani] damaetywać W GR 
w polskich. * Szcżegóły 


wyźszych uczelni dają gwa- 
rancję, że publiczność iasta będzie 
sly pr i widaleć to, czego kaaa nie wi- 


la. 
4d 
Oiyay prak, piii przeznaczył ua 
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Wiadomości gospodarcze. 


Firma „Dubson i Feinberg” 


zawarła układ z wierzycielami. 


W dniu wczorajszym na posiedzeniu 
Wydziału Handlowego Sądu Okręgowe- 
go w Łodzi zatwierdzony został układ, 
zawarty przez firmę „Dubson i Feinberg“ 
wyrób i sprzedaż wyrobów włókienni- 
czych" przy ul, Piotrkowskiej Nr. 71, 
znajdująca się pod nadzorem sądowym, 
a jej wierzycielami. 

Firma powyższa w końcu grudnia 
r. ub. uzyskała odroczenie wypłat na 
trzy miesiące, przewidując, iż z upły- 
wem terminu odroczenia wypłat będzie 
mogla usanować swoje przedsiębiorstwo 
przez spłacenie wierzycieli na całe 100 
proc. 

Pierwotny plan sanacji przewidywał 
spłatę wierzycieli w miarę realizacji 
składu towarów, sprzedawanych wyłącz- 
nie za gotówkę bez potrzeby uciekania 
się do drogiego kredytu ulicznego. co 
miało mieć miejsce przy poprawie sto- 
sunków gospodarczych. 

Bilans firmy w okresie odroczenia 
wypłat zamykał się sumą przeszło 200 
tys. złotych, z czego nadwyżka akty- 
wów wynosiła przeszło 100 tys. zł. 

Poprawa sytuacji gospodarczej nie 
nastąpiła. Firma zwróciła się* do Sądu 
o zezwolenie zredukowania swych dłu 
gów do wysokości 70 proc. | rozłożenie 
spłaty na trzy raty, 20 proc. po upły- 
wie 12 miesięcy, 20 proc. po upływie 
18 miesięcy, 30 proc. po upływie 24 
miesiecy od daty uprawomocnienia się 
układu. . 

W międzyczasie zmniejszył się bi- 
lans firmy tak, iż na dzień 1 sierpnia 
r. b. wyrażał się w aktywach 141.153 zł,, 
w pasywach zaś o 144.000 zł. mniej. 

Sędzia Komisarz powyższej firmy, 
Sędzia Handlowy Jabłkowski był prze- 
ciwny zawarciu układu na propono- 
wanych przez firmę warunkach, ze wzglę- 
du na to, iż stan materjalny firmy, wy- 
rażający się w nadwyżce sktywów nad 
pasywami w sumie 87.852 zł., przy 
sprawdzaniu przez biegłego remanentu, 
już przy ostatecznem obniżeniu cen to- 
warów, dawał rękojmię lepszego zała- 
twienia pretensji wierzycieli, firma za- 
łączyła nowe propozycje układowe. w 
myśl których wierzyciele mają otrzymać 
swoje należności w 100 proc. sumy ka~ 
pitalnej bez odsetek i kosztów, z rozło* 
żeniem spłaty długów na pięć rat, z 
których pierwsza płatną byś miała po 
upływie sześciu miesięcy od daty upra- 
womocnienia się układu, druga — 15 
proc. i trzecia 10 proc. co trzy miesią* 
ce każda, a następne 4 i 5 po 30 proc. 
co sześć miesięcy każda. 
ťa eo te O ACE c 


Giełda warszawska. 


URZĘDOWA CEDUŁA 
giełdy walutowej. 


GOTÓWKA. 


CZEKI. 

Holaudja 362.50 
Londyn 34.50 
N. York-czeki 8.92 
N.-York-cabel 5.926 g.925 
Paryż 35.17 
Praga 26.42 
BSzwajcarja 175.10 
Berlin 210.— 

AKCJE. 
Polski 110.— 
Lilpop 12.75 
Węgiel 17.— 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

8% premjowa budowlana 81.50 31 — 

Inwestycyjna 79.-- 18.50 

> seryjna 51.50 82— 

konwersyjna 41.25 

6% dolarowa 60.— 

7% stabilizicyjna 55.50 58— 57.50 

8% Banku G. K. 94.— 

8"/, P.'B-ku Kom, IIT em. 93.— 

40,3 ziemskia złotowe 44.50 

50%/, m. Warszawy 51.50 50.— 50.50 

8% m. Warszawy 63 75 66 25 04.50 

8”/, m. Częstochowy 56.— 

10%, m. Lublina 71.50 

87/5 m. Łodzi 61— 

10°% m. Radomia 66.50 

69/, obl. warsz. x 1926 r. VITI-em 84.50 


Dolary 8.89 


— m am m—— m 


W sprawie powyższej odbyły się 
dwa terminy zebrania wierzycieli, a mia- 
nowicie — dnia 26 sierpnia i 9 wrześ- 
nia, na których jednakże nie doszło do 
zawarcia ładu, wobec braku zgody 
przepisowej ilości wierzycieli, dopiero 
w trzecim terminie, dnia 23 września r. 
b. doszło do zawarcia układu, w myśl 
którego wierzyciele mają otrzymać swo- 
je należności w następujących wysokoś- 
ciach i terminach: 20 proc. po dniu 9 
maja 1932 r., 20 proc. po dniu 9 sier- 
pnia tegoż roku, 20 proc. po dniu 9 li- 
stopada 1932 r., 20 proc. po dniu 9-ym 
maja 1933 r., 20 proc. po dniu 9 listo- 
pada 1933 r. 


Prace komisji izby Przemy- 
słowo-Handlowej w Łodzi. 


W tygodniu bieżącym odbedzie się 
w lzbie Przemysłowo-Handlowej w Ło- 
dzi cały szereg posiedzeń poszczegól- 
nych komisyj. A więc w dniu wczoraj- 
szym odbyło się posiedzenie komisji 
podatkowej, na którem rozpatrywana 
była sprawa reformy podatku przemy- 
słowego, kwestja wprowadzenia podatku 
od energji elektrycznej i t. d., w dniu 
dzisiejszym odbędzie swe posiedzenie 
komisja mandatowa, która ustali kandy= 
datury na sędziów handlowych, oraz 
podkomisja dla opinjowania działu me- 
talowo-maszynowego, projekcie nowej 
taryfy celnej, w środę, dnia 14 b. m. 
odbędzie swe posiedzenie sekcja han- 
dlowa i przemysłowa Izby, w czwartek, 
dnia 15 bm. odbędzie się Zebranie lzby, 
na którem m. in. zostanie uchwalony 
budżet na rok 1932, uskutecznione zo- 
staną wybory do sądu arbitrów, rekon- 
strukcja komisji mandatowej, wreszcie 
w piątek, dnia 16 b. m. odbędzie swe 
posiedzenie podkomisja dla rozpatrzenia 
projektu utworzenia Giełdy Zbożowo- 
Towarowej w Łodzi, oraz komitet prze* 
budowy nowego gmachu. (ag) 


Zapasy przędzy baweinianej 
uległy zwiększeniu. 


Na podstawie danych, uzyskanych ze 
Zrzeszenia Producentów Przędzy Baweł- 
nianej w Polsce, stan zapasów przędzy 
na tutejszym rynku na dzień 3 paździer- 
nika r. b. przedstawiał się następująco: 

Zapasy przędzy na sprzedaż wyno- 
siły 1,195'623 kg., zapasy zaś przędzy 
dla własnych potrzeb — 409,857 kg. 
W porównaniu z okresem poprzedzają- 
cym zapasy przędzy na sprzedaż zwięk- 
szyły się o 22,087 kg., zapasy zaś dla 
własnych potrzeb zwiększyły się również 
o 5,625 kg. 

Norma uruchomienia w okresie spra- 
wozdawczym wynosiła 106%. 

Powyższe, zwiększenie się zapasów 
przędzy, tutejsze sfery zainteresowane 
tłumaczą przypadającymi na okres ten 
świętami żydowskiemi, na skutek, któ- 
rych zapotrzebowanie na przędzę wy- 
datnie się zmniejszyło. Uważać jednakże 
należy to za objaw przejściowy. (ag) 


Zakończenie V-ej Serji 
Aukcyj Wełnianych londyń- 


skich. 


Na skutek spadku funta szterlingów 
ceny podczas V-ej serji aukcyj podniosły 
się, zwyżka cen następowała tutaj z dnia 
na dzień i w rezultacie w porównaniu 
z cenami z poprzedniej serji w lipcu, 
po uwzględnieniu spadku waluty przed- 
stawiają się następująco: 

Wszystkie gatunki merino bez zmiany, 
najlepsze nowozelandzkie krzyżówki o 
Tig wyżej, średnie i grubsze o 5 pro- 
cent wyżej, południowo-amerykańskie 
punta arenas bez zmiany, afrykańskie 
capsnow white również o 5 procent 
droższe. 


Polityka B. G. K. w stosunku 
do samorządów. 


Na 19 bm. zostało zwołane specjal- 
ne posiedzenie Rady Banku Gospodar- 


NA 
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W iadomości sportowe. 


Półfinały gier kandydatów | Chorzów Mistrzem Polski 


do Ligi. 

W dniu 18 b. m. o wejście do Ligi 
będą walczyć: ŁTSG z Naprzodem w Ło- 
dzi i 22 pp. z 82 pp. w Siedlcach. 

-Mecz łódzki jest rewanżem. W pierw- 
szym spotkaniu Naprzód wygrał w sto- 
annkn 5:2. 

W dniu 25 b. m. powtórnie zmierzą 
się drużyny 22 pp. i 82 pp. a w dniu 1 
listopada zwycięsca z pierwszego półfina* 
ła ŁTSG lub Naprzód) ze zwycięscą z 
drugiego półfinału (22 pp. lub 82 pp. 

W dn. 8. XI rezegra się ostatni mecz, 
który wyłoni nowy zespół ligowy. 


0 mistrzostwo Ligi. 


W najbliższą niedzielę odbędą się trzy 
mecze ligowe, a mianowicie: Polonja-Gar- 
barnia w Warszawie, Wisłą-Legja w Kra- 
kowie i ŁKS-Warta w Łodzi. 

Każde z tych spotkań jest niemal de- 
cydującem 0 zdobycin mistrzostwa Ligi 
ze względu na udział Garbarni, Wisły, 
Legji i Warty. 

Utrata panktów przez którąkolwiek z 
tych drużyn zmniejszy jej szanse do mi- 
nimum. Faworytami w tych trzech me- 
czach są Garbarnia, Wisła i ŁKS. 

Wyznaczone uprzednio kalendarzykiem 
władz związkowych spotkania. Lechja-Po- 
goń i Rach- Czarni zostają odłożone aż 
do dnia 39 listopada. Należy się w tem 
dopatrywać pewnej gry «ąkulisowej. 

Pogoń zapewne chce ratować Lechję, 
a Ruch-Czarnych. Odłożenie zawodów aż 
na sam koniec sezonu mistrzostw pozwoli 
na zorjentowanie się drużynom silniejszym, 
czy będą mogły oddać punkty zagrożo- 
nym spadkiem czy teź nie. 

Jak widzimy, rozgrywki ligowe, od- 
bywają się nietylko na boiskach. 


Mistrzostwa Sląska w wie- 
lobojach lekkoatletycznych. 


W Królewskiej Hacie roaegrano za- 
wody o mistrzostwo okręgu śląskiego w 
dziesięcioboju męzczyzn i pięcioboju ko- 
biecyam. Zarówno w jednej jak i drugiej 
konkurencji zostały bardzo wydatnie po- 
prawione rekordy okręgowe. 

Mistrzem pięcioboju został Sznajder 
(Pogoń-Katowice) uzyskując 6013,27 punk 
tów (dawny rekord Gilewskiego 5462,27 
pkt.). 

Sznajder miał najlepsze wyniki w rzu- 
cie kulą (11,07), skok o tyczee (3,45 m.) 
i 1500 m. (4 m. 59 sek.) 

W pięcioboju pań o mistrzostwo zdo- 
była Orłowska (Stadjon) przed Sikorzan- 
ką i Wasilewską. 

Wynik ogólny pięcioboju Orłowskiej 
8245,54 pkt. (dawny rekord wynosił 
2737,05 pkt). 

Orłowska miała dobrą skale wdal 
(5,02 m.), wegi 60 m. (8,2 s.) i 200 m. 
(27 sek.) a słaby rzut dyskiem (25,30 s.) 
i kompromitujący oszczep 19 m. 32 cn). 
RER Zaz aM 


swa Krajowego, na którem odbędzie 
się dyskusja nad referatem zastępcy 
nacz. dyr. Banku p. Konderskiego, wy* 
łoszonym 30 ub. m. na temat polityki 
B. G.K. w stosunku do samorządów. 
(ag) 


„Wolí Szweicer“ reguluje 
na 100 proc, 


W sprawie firmy „Wolf Szweicer” 
drukarnia, litografja i skład papieru w 
Łodzi przy ul Piotrkowskiej Nr. 114, 
której udzielono odroczenia wypłat w 
czerwcu r. b., obecnie zarządzone zo- 
stało otwarcie postępowania układo- 
wego, gdyż firma przewidując, iż nie 
będzie mogła zrealizować planu sanacji, 
polegającego na ściąganiu należności u 
swych dłużników, zwróciła się do Sądu 
o zezwolenie na przystąpienie do za- 
warcia układu z wierzycielami. 

Propozy je układowe firmy obejmu- 
ją: spłatę wierzycieli w pełnych 100 proc. 
bez odsetek, płatnych w ci'gu dwuch 
lat w równych ratach półrocznych po 
25 proc. każda. 
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w szczypiorniaku. 


W Krakowie odbył się w sobotę i w 
niedzielę mecz szczypiorniaka o mistrzost- 
wo Polski. Zaszczyrny ten tytnł zdobyła 
drużyna Chorzowa (Śląsk) bijąc krakow- 
ski Sokół 6:4 oraz poznańska Warta 4:1. 
Spotkanie o drugie miejsce pomiędzy 
Wartą a Sokołem wygrali poznaniacy 7:3. 

Widzimy z powyższego, że poziom 
szczypiorniaka w Krakowie obniżył się 
nieco, !rzy równoczesnem podniesienia się 
klasy Śląska i Poznania. 

Zeszłoroczny mistrz Polski, zespół 
Oracovii, w roku bieżącym zajmuje za- 
ledwie drugie miejsce w Krakowie. 


W obronie sportu. 


Na piątkowem posiedzeniu Zarządu 
Związku Związków Sportowych w War- 
szawie żywą dyskusję wywołał zgłoszony 
do Sejmn projekt ustawy w sprawie po- 
datka od imprez sportowych na rzecz 
Czerwonego Krzyża. Zarząd uchwalił 
jednomyślnie natychmiastową interwencję 
u czynników rządowych oraz w Sejmie w 
powyższej sprawie i w tym celu wybrał 
specjalną komisję, która przedłoży odpo- 
wiednim czynnikom memorjał. 

Na posiedzenin wybrano również ko- 
misję, która interwenjować będzie w Mi- 
nisterjam Oświaty w sprawie należenia 
młodzieży szkolnej do klubów sporto- 
wych. 


Nowe zaproszenia dla 
Kusocińskiego. 


W dniu wczorajszym nadeszło do 
PZLA. zaproszenie dla Kusocińskiego na 
start w Paryżu, na 5 klm. 25 bm. Na 17 
bm. Kusociński został zapreszony do Wied 
nia na bieg 5 kim. 

Nie ulega wątpliwości, że Kusociński 
jest dzisiaj obok Nurmiego największą 
atrakcją zawodów  lekkoatletycznych w 
Europie. 


Wyprawa bokserów amery- 
kańskich do Europy. 


Dnia 9-go października wyjechała z 
Ameryki do Europy amatorska reprezen- 
tacja bokserska Stanów Zjednoczonych, 
złożona z 8 bokserów. Amerykanie rozeg- 
rają w Europie szereg spotkań z repre- 
zentacjami Niemiec, Findlandji, Danji i 
Trlandji. 

Pierwszy mecz z reprezentacją Nie- 
miec odbędzie się w Berlinie, dnia 19-go 
października. Barw Rzeszy niemieckiej 
bronić będą: Puttkamer (Kolonja), Zyglar- 
ski (Monachjum), Schinkoffer (Monach- 
jum), Donner (Berlin), Kurt (Kolonja), 
Bernle (Stutgard), Polten (Lipsk) i Ren- 
nen (Berlin). 

Z Berlina Amerykanłe wyjeżdżają do 
Finlandji. Bokserski Związek fiński uza- 
leźnia od wyniku tego spotkania sprawę 
wysłania reprezentacji do Los Angelos. 


Aktualja zagraniczne. 


W Paryżu zadebiutowali berlińscy hokei- 
ści na lodzie B3C., którzy po ładnej grze 
pokonali paryski „Racing Club* 3:1. 


W Wiedniu Argentyńczyk Zabala u- 
zyskał wczoraj nowy rekord świata w 
biegu na 30 km. w czasie 1:42:31.2 godz. 


* * 

Po zwycięstwie odniesionem w Gdań- 
sku Nurmi startował w Królewcu w bie- 
gu na 5000 m. Zawody zakończyły się 
nowem zwycięstwem największego biega- 
cza wszystkich czasów w słabym jednak 
czasie 15:03, 2) Syring  15:14,2, 3) 
Schaumburg 15;08,2. 

* 


* + 
W piątek odbyły się w Pradze czeskiej 
zawody lekkoatletyczne, na których Kh- 
mund osiągnął w skoku wzwyż 189 en. 
to jest nowy rekord Czechosłowacji. 
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Dziennik Radjow 


Audycja „Polskiego Radja* 
dla najmłodszych. 


Audycja dzisiejsza, wtorkowa, o godz. 
15.50— 16.15, przeznaczona jest dla 
dzieci najmłodszych. 

Złożą się więc na nią przedewszyst= 
kiem zagadki i szarady z humorem zaw- 
sze podawane przez p. Henryk» Łado- 
sza czyli „zagadkowego wujcia”. 

Po zagadkach nastąpi, transmitowane 
z Wilna, opowiadanie p. Elżbiety Min- 
kiewiczówny p. t. „O ciekawej białej 
kurce*. Okazuje się, że nietylko dzieci 
lubią pytać: „a co to?, a dla.zego ?*... 
Bywają i kurki wypytujące swoje mamy— 
kwoki o wszystko, co widzą. 


„Wczoraj Warszawy“. 


Gdy się tak zagłębimy w przeszłość, 
odnajdziemy w niej m. in. owo „Wczo- 
raj Warszawy”, o którem przyrzekł nam 
opowiedzieć red. Franciszek Galiński 
w feljetonie radjowym, transmitowanym 
przez Rozgłośnię Łódzką P.R. ze studja 
odczytowego stacji warszawski j, dziś 
we wtorek, 13 października o godz. 20. 

W połowie XIII stulecia na lewym 
brzegu Wisły, w miejscu, gdzie dziś 
wznosi się stolica Polski, szumiały drze- 
wa puszczy, ciągnącej się z południa 
na północ od Pilicy do Bzury i dalej 
od Czerska i Góry Kalwarji do Zakro- 
czymia. W kniejach tych synowie Kon- 
rada, książęta mazowieccy, a głównie 
najmłodszy Ziemowit I, pan na Czersku, 
Rawie i Płocku, odprawiali łowy... 

Kogóż z nas nie zainteresuje ta naj- 
dawniejsza przeszłość Warszawy ? 


Odczyty radjowe. 


Dnia 18.X o godz. 15.25 w Deiale 
odczytów dla kobiet p. Marja Ankiewi- 
czowa wygłosi pogadankę p. t. „Radjo 
dla kobiet“, w której omówi w porów- 
nawczem zastosowaniu z zagranicą war- 
tości Polskiego Radjs, oraz poda przewi- 
dywane rozszerzenia się Działu Kobiece- 
go na sezon zimowy. Należy zaznaczyć, 
że od 4X. r. b. czyli od rozpoczęcia se- 
zonu zimowego pogadanki kobiece zostały 
przeniesione z czwartków na wtorki godz. 
150.25. 

Nestępnie o godz. 16.25 p. Rożałow- 
ski w odczycie p. t. „ „Slizgowce* omó- 
wi interesujący dla sportowców temat — 
łodzi motorowych, o specjalnej konstrukcji. 

Tegoż dnia radjostacja warszawska o 
godz. 17.10 transmitować będzie z Kra- 
kowa odczyt dr. Ludwika Chmaja, który 
w prelekcji p. t. „Współczesne prądy fi- 
lozoficzne w Niemczech* omówi horyzont 
intelektualny dzisiejszych Niemiec. 

Dnia 14.X. o godz. 15.25 popularną 
skrzynkę pocztową wygłosi dr. Marjan 
Stępowski, Następnie o godz. 16.20 Źdr. 
Stanisław Szelifowski w odczycie p. t. 
„W żenie gwiazd“, transmitewanym z 
Wilna, zajmie audytorjum radjowe mało 
spopusaryzowaną kwestją zagadnień mię- 
dzy pa rlamentarnych. 

Dnia 15.X. o godz. 15.25 prof. Hen- 
ryk Mościeki omówi przegiąd najnowszych 
wydawnictw w*popularnej andycji „Wśród 
książek*. Następnie o godz. 1620 kurs 
średni języka francuskiego otworzy lektor 
p. Lucjan Requigny. 

Wreszcie o godz. 17.10 dr. mjr. Wa- 
cław Lipiński mówić będzie na temat 
Smoleńskich bojów Radziwiłła przed 300 
laty. W odczycie tym momenty history- 
czne j tło dziejowe zostaną uwzględnione 
po sumiennem przestudjowaniu źródeł nau- 
kowych. 

Dnia 16.X. o godz, 15.25 zasłużony 
prelegent radjowy na polu odczytów hi- 
storycznych prof, Henryk Mościcki wy- 
głosi odczyt z cyklu dla nauczycieli p. t. 
„Nowe poglądy ma piastowskie gdzieje 
Polski, 

Tegoż dnia o godz. 16.20 dr. Henryk 
Mierzecki mówić będzie ze Lwowa o 
zjeździe lekarzy chorób zawodowych w 
Genewie. Następnie o godz. 17.10 roz- 
głośnie polskie transmitować będą z Ka- 
towie odczyt prof. Kazimierza Hartleba 
p. t. „Podróż Polaków zagrnicą stylowy 
obraz epoki rozkwitu sztuki i kultnry. 


Współczesne prądy filozoficzne w Niemczech. 
Odczyt prof. dr. L. Chmaja przed mikrofonem. 


Rozgłośnia Łódzka „Polskiego Radja“ 
transmituje dziś, we wtorek, dnia 13-go 
października: od godz. 17.10 do 17.35 
ze studja radjostacji krakowskiej odczyt 
p. t. „Współczesne prądy filozoficzne 
w Niemczech”, który wygłosi prof. dr. 
Ludwik Chmaj. 


LJ 
+ 


Na życie duchowe współczesnych 
Niemiec coraz silniejszy wpływ wywie- 
rać zaczyna filozofja. 
gotował już neokatyzm, zajmujący się 
zbadaniem logicznem metod naukowych 
i podstawowych pojęć poznawczych. 

Decydującemi atoli stały się motywy 
natury ogólniejszej: a) odradzające się 
wobec kryzysu nauk w chwili dzisiejszej 
dążenie do syntezy filozoficznej (zmysł 
dla metofizyki), b) poszukiwanie pier- 
wotniejszej podstawy, lażącej poza prze- 
ciwieństwami różnych kierunków filozo- 


Radjo w świetlicy żołnierskiej 
jest źródłem wiedzy i idealną rozrywką. 


Zalety radja. jego specyficzne wła- 
sności otworzyły mu drogę do t. zw. 
karjery, najzupełniej zrozumiałej i za- 
służonej. Nic więc dziwnego, że się 
stało modne, że zdobyło sobie prawo 
obywatelstwa u wszystkich warstw 
społecznych. Popularność radja prze- 
niknęła nietylko do ciszy sal szpital- 
nych, do gwarnych kawiarń, do sku- 
pionych kościołów, ale i do pilnie za- 
zwyczaj strzeżonych murów koszar. 

Poddały się bez większego oporu 
wszystkie, koszary, całego wojska zwy- 
cięskiemu pochodowi radjoodbiormika. 
Ta wyjątkowa uległość oddziałów woj- 
skowych była łatwa do przewidzenia i 
zalicza się — mimo pozorów na rachu- 
nek zwycięstw. 

Trudnoby dzisiaj znaleść jakąś jed- 
nostkę wojskową — pułk, czy kompa- 
nję — któraby nie posiadała radjood- 
biornika. Od pewnego czasu aparat 
radjowy stał się nieodłącznym sprzę- 
tem każdej świetlicy. Czegóż to do- 
wodzi?  Przedewszystkiem tego, że 
władze wojskowe doceniwszy w pełni 
kulturalnego znaczenia radja, postano- 
wiły za jego pośrednictwem dać żoł- 
nierzom nietylko godziwą rozrywkę, 
ale również udostępnić mu ten genjal- 
ny wynalazek XX wieku. Bo trzeba 
wiedzieć, że duży procent naszych żoł- 
nierzy zapoznaje się dopiero podczas 
swej służby wojskowej z bardzo wie- 
loma potrzebnemi, a dotąd nieznane- 
mi sobie rzeczami. 

Wojsko nie tylko uczy władać bro- 
nią. Z tytułu ustawowego obowiązku 
uczy czytać i pisać zapoznaje z dzie- 
jami, narodu, wychowuje w duchu o0- 
bywatelskim, spełniając awą misję kul- 
turalną. Zbliża najprymitywniejsze 
umysły do tych dziedzin i zjawisk 
życia, któreby pozostały w dalszym 
ciągu obce, nieznane i niepotrzebne, 
gdyby nie były zastosowane z przy- 
musu, 

Dopiero zżycie się i zrozumienie 
tylu dobrych stron wiedzy, oświaty 
i kultury czyni je niezbędnem i go- 
dnem rozpowszechnienia po opuszcze- 
niu koszar. 

Poborowy i wysłużony żołnierz, to 
dwaj zupełnie różni, różne mentalno- 
ności mający ludzie. Ta różnica w 
pojmowaniu życia jest dodatnim wpły- 
wem wojska na młode umysły re- 
krutów. 

W takich warunkach zrozumiałe 
zupełnie jest rozpowszechnienie radja 
w koszarach. Przecież w ten sposób 
żołnierz osiąga jeszcze jedną i bardzo 
— trzeba przyznać — ponętną okazję 
| c a 

Dnia 27.X. o godz. 15.15 wiadomości 


wojskowe dla wszystkich omówi i odpo- 
wiedzi udzieli red. I. Targ. 


Wpływ ten przy- | 


fic-nych zmysł dla ontologji). 

Wyrazem pierwszego jest metafizyka 
życia, wyprowadzająca z j*dnolitej pod- 
stawy dynamicznej różnorodne związki 
strukturalne, oraz wypracowująca nowe 
kstegorje dla zrozumienia procesów ży 
ciowych i historycznych. i 

Wyrazem drugiego — fenomenologja 
E. Husserla, ujmująca przy pomocy in- 
tuicji intelektualnej ostateczne, w sobie 
bytują e istności i stwierdzająca odręb- 
ność i niezależność poszczególnych sfer 
byfu, oraz ontologja wartości M. Sehe- 
lera, głosząca prymat miłości przed 
poznaniem, jak i jego antropologja, wy- 
jaśniająca świata procesem używotniania 
się ducha. 

W ontologji egzystencjalnej M. Hei- 
deggerąg uznającej czas za podstawowy 
element istnienia jednoczą się wszystkie 
tendencje filozoficzne współczesnej chwi- 
li: irracjonalizm, ontologizm, konkretyzm. 


do zbliżenia się ze światem kultury, 
może jeszcze niezbyt dobrze przyswo- 
jonym, ale miewątpłiwie należycie 
wyczuwanym i pociągającym. nietyl- 
ko swoją nowością, ale i praktyczną 
wartością wygodniejszego ułożenia 
sobie życia. 
Słuchanie radja w świetlicach od- 
„de się w każdej wolnej od zajęć 
chwili. Słuchaczy jest zwykle moc. 
Początkowo  radjoodbiornik tawi 
swą niezwykłością, Zczasem staje się 
mniej zabawny. a bezwątpienia wię- 
cej potrzebny. Radjo przynosi żołnie- 
rzowi odgłosy rzeczy wielkich i mą- 
drych. Radjo zaostrza ciekawość i nę- 
ci stale zmiennym, wiecznie nowym, 
często nieoczekiwanym programem 
audycyj. I dlatego jest żołnierzowi 
bliskie i przez niego lubiane. 
Specjalnem uznaniem i powodze- 
niem cieszą się audycje żołnierskie. 
Są to zazwyczaj audycje z życia woj- 
skowego, ujęte w formę przystępną, 
potraktowane na wesoło, żaprawione 
Bona żołnierską i niepozbawione 
ydaktyki 
Wskutek nawiązanej podczas tych 
audycyj korespondecji powstaje nie- 
uchwytna nić pamięci i sentymentu, 
biegnąca z mikrofonu, poprzez fale 
eteru, do izb żółnierskich; zespala ona 
żołnierza ze społeczeństwem, a po- 
nadto zwiększa kadry radjosłuchaczy 
wiernych i wiecznie ciekawych. 
Nie więc dziwnego, że znajomość 
żołnierza z radjem, zawarta podczas 
nis kończy się 


służby wojskowej, 
„do cywila*. 


z momentem odejścia 
Wysłużouy żołuierz, gorliwy i oddany 
słuchacz, nie może już potem wytzec 
się słuchania radja. Stało się ono jego 
potrzebą. Idzie więc między swych 
bliskich i głosi szczere i głębokie 
przekonania o wartości i znaczeniu 
radjofonji dla współczesnego życia. 
Radjo w koszarach, przez które 
rok rocznie, przewija wiele tysięcy 
młodych ludzi jest nietylko źródłem 
wiedzy i rozrywką, ale bywa i sku- 
teczną propagandą polskiej radjofonji. 
djo w koszarach — to zwiększe- 
nie zasięgu wpływów Olbrzyma Ra- 
szyńskiego. 
3 | 


Wszelkie porady w sprawach 
gospodarczych budowla- £ 


nych i pomoc prawną, udzie+ 
la każdemu 


Biuro Polskiego zespołu Gospodarczego - 


Łódź, ul. Piotrkowska 97, tel. 156-75. 


ZOMO 
deren ai 
MMM 


Łódź 
WTOREK, dnia 13 października, 


1158—12.10 Sygnał czasu z W-wy, hejnał z 
Więży Marjackiej w Krakowie, odczytanie 
programu dziennego. 

1210—13.15 Muzyka z płyt gramof. A. Kling= 
beil, Piotrkowska 160. 

13.15 — 14.30 Przerwa. 

15.50—16.15 Program dla dzieci. 1) 
i szarady* — podyktuje H. Łądosz (tr. 
z W-wy) 2) Transmisja z Wilna. Opo- 
władanie E. Minkiewiczówny p. t „O cie- 
kawej białej kurce*, 

16.20—1640 „Ślizgowce* wygł. p. Rożałowski 
(tr. z W-wy). 

1640—17.10 Płyty gramof, z Warszawy. 

16.10—17.35 Odczyt z Krakowa p. t. „Współ- 
czesne prądy filozoficzne w Niemczech*— 
wygl. L. Chmaj. 

17.35—13.50 Popularny koncert symfoniczny: 
w wyk. Ork. Filharm. Warsz. pod dyr A. 
Dołżyckiego. 1) Z. Noskowski: Uwertura 
„Morskie Oko“. 2) J. Haydn: Symfonja 
G-dur. 3) P. Czajkowski: Warjacje z su- 
ity na ork. smyczk. 4) A. Dworzak: Fur- 
jant op. 42 M2. 5) R. Strauss: Wale 
% op. „Kawaler Srebrnej Róży“ (tr.z W-wy). 

18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.20 Płyty gramol. 

19.20—19.30 Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów i kin. 

19.30— 19.35 Płyty gramof. 

19.35—19.45 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi 
i odczytanie programu na dzteń następny. 

19.45—20,00 Prasowy dziennik radjowy (tr. 
z W-wy). 

20.00—20.15 Franciszek Galiński wygł. feljeton 

t „Wczoraj Warszawy, -wy). 

b—22.15 Koncert popularny. Wyk. Ork. 

P. R. pod dyr. St, Nawrota i W. Jakub- 
czyk (klarnet), oraz utwory z fort. w wyk. 
Ethel Bartlett i Rae Robertson (tr, $ W-wy). 
W przerwie koncertu „Skrzynka poczło- 
wa techniczna* koresp. bież. omówi p. W» 
Frenkiel (transm. z W-wy). 

22.15—22400 Recital śpiewaczy J, Hennert 
(tr. z W-wy). 

22,40—22.55 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego oraz kom. meteor. sportowy, 
policyjny (tr. z W-wy). 

23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 


„Zagadki 


20.15 


Radjoi części 


żyrandole i lampy stojące wykonywanie inst. 
światło siły oraz: reperacji, przyborów i ma- 
szyń elektr. uskutęcznia szybko i tanio 


ST. SOBCZAK, ŁODŹ, Piotrkowska nr. 158 
=- —— -—— Tel. 150-94. 


Łódź 
ŚRODA, dnia 14 pażdziernika. 


1155—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
a Wieży Marjackiej w Krakowie i odczy- 

> tanie propran girangna AK 

1210—13.15 Muzyka z m, f. A. Kli 
beil, Piotrkowska ie. sS sę 

13.15—15.50 Przerwa. 

15.50—16.00 Muzyka z płyt gramofonowych 
z W-wy. 

16.00—16.15 Lekcja języka angielskiego — 
(Liuguaphone) (tr. z W-wy). 

16.20—16,40 Odczyt z Wilna p. t. „Ważenio 
gwiazd* — wygł. dr, Stan. Szeligowski, 

1640—17.10 Płyty gramofonowe z W-wy. 

17.10—17.35 Odczyt z W-wy. 

17.35—18.30 Muzyka lekka w wyk. Ork. P. R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego (tr. z W-wy). 

18.50—19 15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Skrzynka pocztowa łódzka. Koresp. 
bież, omówi red. Jan Piotrowski. 

19.30—19.40 Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów. 

10.40—10.45 Komunikat izby Przem. Handi. 
w Łodzi, odczytanie programu na dzień 


nast. 

19.45—20.00 Prasowy dziennik radjowy z War- 
szawy, 

20.00—20.40 Muzyka taneczna w wyk 
argentyńskiej (tr. 4 W-wy). 

2040—20.55 Inż, Mieczysław Bok- . 
feljeton p. t. „Pociąg przyszłości*. 

20.55—21.56 Wieczór narodowościowy irlandzki 
1) Słowo wstępne o irlandji. 2) Koncert 
muzyki irlandzkiej; Wyk. Ork. P R. 
dyr. J. Ozimińskiego, Berta Crowford 
(sopr.) i L. Urstein (akomp.) (tr. z W-wy). 

2155—2240 Słuchowisko p. t. „Wachlarz lady 
Windermore*—Oskara Wilden w reżysecji 
W. Radalskiego (tr. z W-wy). 

2240—2255 Dodatek do prasowego dzieniika 
radjowego oraz kom: moteoroi., sport. 
i polio. te z W-wy). 

23.06—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy, 


úron 


Dźwiękowy Kino-Teatr | 


„Przedwiośnie” 


w ms 


Żeromskiego 74-76 | 


róg Kopernika 


W rolach głównych: JOHN GILBERT, RENE ADOREE, ELEONORA BOORTMAN, KONRAD 
Następny program NOCE KAUKAZKIE, 


Od wtorku dnia 14 października i dni następnych 
m Piękny dramat rosyjski, osnuty na |tle 


powieści 


Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 p. p, w niedziele. i święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ce 
1I1--60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we 
Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzglę 


wszystkie dni z 


LWA '"0O£STOJA p. t. 


ODKUPIENIE 


ny miejsc: `I 


NAGEL, 


—l25, U—9%0 gr., 


wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, 


dnie nieważne. 


CHA 


Limanowskiego 36 


zna maska 
w 11-tn wielkich aktach produkcji amerykańskiej wg | 


słynnej powieści A. Dumasa. 
Nad program: 


„Wesoła farsa” 


Początek seansów w dni pow. o godz. 4 pp,, w 
soboty, niedziele i święta o godz. 12-tej w poł. 


I 1 E 62 = a a [ F awe tę Ę 
- 1 | Sain oran. > w nalnów- ul. Limanowskiego 37 z re 
(l | | Pamei Juglas Fairbanks my ycze. | M Toa ios  Kino-teatry “ieem sies 
| JI | bojowym dramacie, osnutym na tle tajemnice dworu | DZIŚ PREMJERA. Wielki "SR 
| | ) ETT oni | | WILJAM DESMOND w wielka Dk So 
N | / |; „Prawda zwycięża **s*' "giga" "ia 
iela 


Nieznany rycerz 


| serji wyświetlamy calkowicie jej streszczenie 
Za głosem serca 
Poniżeni i pokrzywdzeni 


Pocz. seansów w dnie powszednie og. 4, w sob., niedziele i 
święta o godz. 12 w poł. Na wszystkie pierw.seanse ceny 50gr 


Z 


| 
f 2 | UWAGA: Dla tych, którzy nie widzieli pierwszej 
a 


EES | 
=SZEWCY -— 


ul. Chrobrego 10, 


O 
A 
Zi 
A 


redukowany wo- 
iny sądowy Po- 
lak, 25 lat, anergicz- 
ny, zdrowy poszukuje 
jakiegokolwiek zaję- 


Najtaniej nabyć 
można 


cia choćby na utrzy- 
manie, Wiadomość: 
„Tyndrink* w Opa- 
tówku koło Kalisza. 


w każdej 


S KÓ R Y ilości 
w SPÓŁCE SZEWCÓW 


Od wtorku, dnia 13 do poniedziałku, dnia 19 
października 1931 r. wł. 


Wielki przebój dźwiękowy produkcji francuskiej, 


ul. Kilińskiego 178, 


CAŁA ŁÓDŹ ŚPIEWA oszukuję pokoju w 
SJ Nini, oto mój próg. Dwadzieścia lat Nini, oto mój próg — PIOTRKOWSKA 79. let Al. KOŚCIUSZKI 22. P okolie Pincu Rey 
Paryżunóg,nadnamiBóg Miłości kwiat Paryż u nóg, nad nami Bóg... 3 Telefon 158-38. mon a „lu ul. Że- 
Nini, tyś słodka jak miód Więc przytul się Nini, tyś słodka jak miód. Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę. Gdań ARIE 
Miłości cud! 1 kochaj mnie Miłości cud! sie sklędcć z Ee 
Powiem dziś Nini, oto mój próg — do administr. Dzien. 
O czem śnisz Paryż u nóg. nad nami Bóg... nika Łódzkiego* pod 

Nadszedł czas Nini, tyś słodka jak miód. e Cena*. 
By ślub połączył nas. Miłości cud! Z l rzą zi ME 
è pPryime panów na 
dziecięce mioszkanie z ca- 


Pod dachami Paryża 


W rolach głównych ALBERT PREJEAN i POLA ILLERY 
Następny program: „ANIOŁ MIŁOoCI=“. W roli głównej Dolores del Rio 


Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, niedziele 
1 święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy seans 


wszystkie miejsca po 60 gr. 


Do akt Nr. 897 1931 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, FE- 
LIKS HARASIMOWICZ, zamiesżkały w Łodzi 
przy ul, Gdańskiej 38, na zasadzie art. 1030 
U. P. C: ogłasza, że w dniu 20 pażdziernika 
1931 r. o godz. 10 rano w Łodzi przy ulicy 
Kilińskiego 172, odbędzie się sprzedaż z prze- 
„targu publicznego ruchomości, należących wo 
f-my „W. Wójciechowski* i składających się 
4% 25 form drewnianych do wyrablania stopni 
schodowych w stanie dobrym, oszacowanych 
na sumę zł, 600. 

Łódź, dnia 18 września 1931 r. 
Komornik HARASIMOWICZ, 


Do akt! nr. E. 1633 i 1634 1931, 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, JAN 
"RZYMOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza nr. 67, na zasadzie art. 1030 U. 
P..C. ogłasza, że wdniu 22 października 103! 
r. od godz. 10 runo w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej 47. odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości należących do 
Kaaimierza Fiszerą i składających się z 2-ch 
maszyn do pisania i liczenia, czterech biu- 
rek iczterech kontusrów, oszscowanych na 

sumę zł. 1200. 

Łódź, dnia 25 września 1931 r. 
Komornik J. RZYMOWSKI. 


Cen ogrřoszZern: 


Następny program: Pod dachami Paryża, 


Do akt Nr. 1042 1931 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w]Łodzi, ZYG- 
MUNT MAKOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Narutowicza nr. 49 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 20 października 


1981 r. od godz. 10 rano w Łódzi przy ul. 
Matejki 9,odbędzie się sprzedaż z parze 
ublicznego ruchomości Firmy „Przemysł 


ończoszniczy „Sztam* Sp. zogr. odp. i skła- 
dających się z 400 (czterysta) suzinów poń- 
czoch jedwabnych kolorowych znak. „Złoty 
Bemberg*nr. nr. 2100 12170, oszacowanych na 
sumę zł. 12.000. 
Łódź, dnia 1 października 1031 r. 
Komornik 4. MAKOWSKI. 


Dr. med. 


STARKER 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Sródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 
Od godz. 9—i i od 4—8 w niedziele i święta 
od 10—1. 

Dla niezamożnych ceny lecznice. 


Gdy potrzebujesz obuwia męskiego 
damskiego i dziecinnego 
Spiesz się do firmy 


St. Mierzwińskiego 


ŁÓDŹ, ul. Zgierska Nr. 7 (dom mały). 


Wejdziesz, załatwisz i ambaras cały. 

Towar pierwszorzędny, robota trwała. 

Firma solidna, a cena mała. 
Przyjmuje także reperacje i obstalunki. 


PN BO 
a 


Wytwórnia 
Piecy i kuchenek 


przenośnych nagrodzona 
na wystawie Gospod. Hi- 


gienicz. w Łodzi, dużym 
srebrnym medalem 


„KOŹMINEK” 


Główna 51, tel. 175-09. 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—7 i od 7—8 wiecz, 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


Lekarz-Dentysta 


L. Piotrowska 


przyjmuje od 5 do 8 pop. 
ul. Andrzeja 5, I p., Te'. 216-81. 


logi — 30 gr. 
firm zagranicznych o 


ŁOÓŻKĄ metalowe MA- 
TERACE hyg. spręż. 
„PATENT* WYŻY- 
MACZKI amer. UMY- 
WALKI. Na dogod- 
nych warunkach 


w Fabrycz. Składzie 
„DOBROPOL” | 
ŁÓDŹ 


Piotrkowska Nr. 73. 
Tel. 158-61 
w podwórzu. 


łodziennem ntrzyma- 
niem, Andrzeja I5, 
m. 25. 
lac i łąka w Kon 
stantynowie do 
sprzedania. Naruto- 
wicza 45. 


Obiady 


smaczne i tanio wy- 
daje 11 Listopada 20, 
Il wejście 18, parter. 


R BR Ve Me 


Wytwórnia mebli 


| Laśk 


iewicz 


Łódź, ulica Franciszkańska M 52 


(wejście z ulicy Zawiszy.29). 


Posiada: gotowe meble, sypialnie, stołowe, 
gabinety i pojedyńcze meble, po cenach przy- 
stępnych. — Robota solidna z gwarancją. — 
Na wypłatę i za gotówkę. 

Dla P.P. Urzędników rabat 


RR 
D 


RR m 


r. Med. 


Jerzy Sudya 


Choroby kobiece i akuszerja 


ZIELONA 30. 


TEL. 115-27. 


Przyjmuje od 5—8. 


Za wiersz milimetrowy 1-łamowy 4 łamy): przed tekstem i w tekście 50 gr., za tekstem i komunikaty 40 gr., 


nekro- 


„ zwyczajne za 1' wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszeniu drobne 12 gr., za wyraz najmniejsze 
zł. 1.20, dla posakuugcze pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 


proc. drożej, 


00 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


Ceny prenumeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3.60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko i-go i l5-go każdego miesiąca. 


Redaktor: Józef Przybylski. 


Za wydawnictwo: Edmund Błażewski. 


Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


